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U t u l e n i ?  s p r a w y  l lt e u s b ie j  p r z e z  L i s ? .
O burzenie Ligi na V oldem arasa  

jest szczere.
Słuchałem  we czw artek  m ow y p. 

V o!dem arasa  z ro w u ż  w t j sam ej 
o szk lone j w erandzie, w k tórej 10-go 
g ru d n ia  1928 r. za lecono , aby  P o lsk a  
i Litwa w eszły  na d rogę  ro k o w ań . 
W idziałem , jak p. Vo]de. n a ra s  p o d n o ­
s ił się na kilka m ilim etrów  ze sw ego 
siedzenia , w chwili, gdy p. P ro co p ć  
sw oim  przeciąg łym  g ło sem  w ym aw iał 
pow oli sfow a: „g ło s  należy do  sz a ­
now nego  p rzedstaw iciela Litwy1'. Pan 
V o laem aras  d rg n ą ł kilka razy , zanim  
ten  w yraz „Litw y" zo s ta ł w ym ów iony 
d o  końca przez m ło d eg o  p rzew odni­
czącego  Rady Ligi. S tó ł R ady był w 
podkow a, a p. V L iie m a ra s  siedział 
n a  końcu , m ając po  lewej ręce „ sz a ­
now nego przedstaw iciela  R um unji", a 
p o  nim p. Z alesk iego . P an  VoIde- 
i r a r a s  zaczął m ów ić. D epesze  już 
p oda ły , ie  w rażenie jego  m ow y by ło  
fatalne. Nip! to  me licentia poetica  
p rasy  polsk iej, to  zu p e łn a  rzeczyw is­
to ść , to fatalne w rażer.ie tej m ow y. C ała  
m ow a p rof. V o ld em arasa , jeg o  m i­
m ika, jego  ruchy rączkam i, jego  
fo rm a d ia logow a, w k tó rą  ub iera ł 
sw oje  a rgum enty , by ła  do  g ru n tu , d o  
szp iku  kości anty-ligow a, pow iedział­
bym , an ty-genew ska. T u ta j tak  się nie 
m ów i. O to  w szystko , co  m ożna p. 
V o !d em araso w i odpow iedzieć. A rgu ­
m en ty  p. V o!dem arasa  by ły  żadne, 
ale argum enty  w szystkich m ów ców  
Ligi także nie są  b ard zo  tęg.e. Tylko, 
że aby  tu mówić, trzeba  choć 
tro ch ę  p rzejąć ten styl ligo­
w y. P an  V o ld em aras  w yg łaszał 
n o i.sen sy  ale raz iło  nie to , że 
to  s ą  n o n sensy , ty lko taziła  fo rm a 
tych nonsensów . Jeśli przedstaw iciel 
E tjopji, a lb o  Liberji, a lb o  innej ja 
k iejś afrykańskiej potencji po  za fu n ­
dow aniu  sobie  jazdy do  G enew y, m ó ­
wi, że „cały szlachetny naród  E tjopji, 
ow iany m v ślą  o  poko ju  pow szechnym , 
w zdycha z najw iększem  pragnieniem , 
aby  sp raw a  o p ta r tó w  węgierskich w 
R um unji znalazła  wyjście, o d p o w iad a­
jące godności E u ro p y  i tym  w ysokim  
asp irac jom  i ideałom , k tó rych  p iastu - 
nem  o raz  w yrazicielem  jest Liga N a­
ro d ó w " — to  oczyw iście, takie zdanie, 
m a  jeszcze dziesięć razy m niej s e n ­
su , niż to  w szystko , co  m ów ił p. Vol- 
d em aras , bo , oczywiście, jeśli n a ró d  
e tjo p sk i „ca ły" w zdycha d o  czego, to  
nie do  załatw ien ia sp raw y op tan tów  
w m yśl ideałów-. Ale p o d o b n e  słow a 
szan o w n eg o  przedstaw iciela E tjopji 
b ęd ą  uznane za szlachetne i bez n a j­
m niejszego  skrzyw ienia się w pisane do  
p rzeróżnych  p ro to k u łó w  i sp raw ozdań  
wielkiej instytucji genew skiej, a to , co 
m ów ił p. V o ld em aras , będzie uw ażane 
za  o k ro p n e , z ą  nieprzyzw oite. Pan 
V o ld em aras  pow iedział, nap rzyk ład , 
że chory  człow iek nie Lpow inien być 
m in istrem . Jak  m ożna b y ło  tak 
m achnąć, kiedy o to  p. Au sten  C ham ­
berlain  tęczy sw o ją  z reu m aty zo w an ą  
ręk ę , a sam  p. S tressem an  z pow o ­
du niedyspozycji w ątro b y  nie p rzy je­
c h a ł na sesję  w rześn iow ą, a otojiprzy 
tym  sam ym  stole, c  raczej za tym 
sam ym  sto łem , śp i p. B riand , który  
czasam i ty lko  o tw iera  pow ieki, aby z 
b łękitnych tafli swoich wielkich lwich 
oczu  rzucić na p. V o ld em arasa  w zrok 
tak  pogardliw y, — ten sam  p. B riand, 
k tó ry  tak  pięknie mówi o w ysokich 
ideach Ligi N arodu , jest przykładem  
człow ieka scho row anego . D o  panów  
S tre ssem an a  i C ham berlaina w ysy łano  
depesze, w yrażano  żal z pow odu ich 
nieobecności, rozp isyw ano  się o  s tra ­
tach, k tó re  z pow odu  ich cno rohy  
w szyscy p o n o szą , a tu taj ten wali. 
„cho ry  człowiek nie pow inien być mi­
n is trem ".

je ś li  to  piszę, to  nie dlatego, aby 
rob ić  p rzykrości p. Y oidem arasow i, 
ale d latego, aby p rzekonać  naszego  
w ileńskiego, zaw sze co d o  sukcesów  
P o lsk i w spraw ach  litewsm ch scep ty ­
cznie na s t r o jo nego  czytelnika, aby go 
p rzekonać, że p raw d ą  jest, p raw d ą  
ca łkow itą  jest to , że w rażenie m ow y

p. V o ld em arasa  b y ło  fatalne, było 
jak n a jg o rsze . Pan V oIdem aras chciał 
w ytłum aczyć sw oje krętactw a bardziej 
ja sn o  i używ ał form y d ialogu , py ta ł 
sam  siebie pourqaol i daw ał na to  
sam  sooie  odpow iedź. Ten d ialog 
p row ad zo n y  był mniej więcej na p o ­
ziom ie w ym iany zdań pom iędzy B ar­
tkiem  a M aćkiem , z których jeden
drug iem u chce dowieść, że je s t g łupi. 
Ale Liga nie je s t B artkiem  ani M ać­
kiem  i gdyby p. V oIiJem aras był brzu- 
chorriów cą i g lo s  zm ieniał w tym
dialogu, jeszczeby  nie p o trafił tą
sw o ją  n iep ro to k u la rn ą  fo rm ą więcej 
członków  R ady ubaw ić. T ak  V olde- 
m ara s  m iał m im ikę nie p roboszcza ,
lecz kleryka, tak , k leryka z pierwsze* 
go  k u rsu  sem inarium , gdy dy sk u tu je  
z kolegam i. P a trza ł ciągle w jeden 
punk t na sto le  i siedział na krześle 
dość rów no , ale nod szed ł do  niego 
jeden i  dygnitarzy Ligi jp . Suki-M ura, 
Japończyk , wielki, o ty ły , podobny  do 
B uddy  w ydętego z blachy m iedzianej, 
i pow iedział m u, aby "patrzał na Radę 
a nie na publiczność, b o  przem aw ia 
d o  Rady. Z a  tak ą  uw agę, k tórej na 
pew no nikt z nas od  czasów  sz k o l­
nych nie s ły sza ł, p. V oIdem aras 
uprzejm ie poaz iękow ał ty lko p. Suki- 
M ura, jakby pan Suki-M ura isto tn ie 
z rob ił m u najw iększą p rzy jem ność.

D ziennikarze polscy spodziew ali się, 
że m ow a V o ldem ara«a  zrobi złe w ra­
żenie. Ale to, co by ło , p rzesz ło  nasze  
oczekiw ania. F rancuzi, Anglicy, N iem ­
cy prześcigali się w w ypow iadaniu 
swoich uw ag ujem nych. Ale jedno  
zdanie jednego  N iem ca specjaln ie 
utkw iło mi w pamięci: „podziw iam  
tylko tego  człow ieka za to, że czując 
tak n ieprzyjazny dla sieoie n astró j 
sali, m ó ^ ił  t ik  d łu g o ".

„ B e z s i ln o ś ć  L ig i  N a r o d ó w "  w  
c u d z y s ło w ie .

Jak  teraz  nazw ać to , co sp o tk a ło  
politykę p o lsk ą  w G enew ie?

Nie m ożna pow iedzieć, aby  u jem ­
ne w iażenie m ow y Y o id em arasa  
b y ło  sukcesem  Polski. Nie m ożna 
d la  dwuch pow odów , p o  pierw sze, bo 
to , że V o!dem aras nie um ie p rzem a­
wiać do  Ligi i w yw ołuje tam  w ra ż e  
nie człow ieka, k tó ry  chce k o g o ś  z a ­
s tra szy ć  rew olw erow o-rew elacyjńem i 
sp o so b am i to  m ożna najw yżej n a ­
zwać niepow odzeniem  V oIdem arasa , a 
nie sukcesem  strony  przeciw nej.

P o  drugie: n iepow odzenie V olde- 
m arasa  b y ło  n iepow odzeniem  jego  
o so b is tem , ale nie strony , k tó rą  r e ­
p rezen tow ał, nie sp raw y k tórej 
b ronił.

A lbowiem :
Polsce chodziło  1 chodzi o  z a ła ­

tw ienie sp o ru  po lsko-litew skiego , o 
w znow ienie ruchu  przez k o rd o n , ro z­
dzielający dwa kraje , m ające  w spó lną  
p rzesz ło ść  h is to ry czn ą , m ające jed n ą  
duszę. Republice kow ieńskiej chodzi o  
przew lekanie, p rzed łużan ie  stanu , k tó ­
ry  je s t dzisiaj. R aporty  p. B aelertsa  
zalecające dalsze rokow an ia , bez d o ­
dania żadnej specjalnej p resji, bez 
w skazan ia  naw et, że s iro n ą ,’k tó ra  się 
uchylała  nielojalnie od  w ykonan ia  
zleceń genew skich, by ła  repub lika  k o ­
w ieńska i ta zapow iedź, że nowe 
spo tk an ie  o d będzie  się w K rólew cu 
3 lis topada, je s t zapow iedzią  dalszej 
o b strukc ji litewskiej i je s t jed n o cze­
śnie stw ierdzeniem  „bezsilności Ligi 
N arodów " w obec u p o ru  p. V oIdem a- 
ra sa .

Czy m ożna to  nazw ać n iepow o­
dzeniem  Polski?

T ak  także nie m ożna się wyrazić. 
N iepow odzenie n astęp u je  w tedy, gdy 
k o m u ś coś się nie udaje , gdy k to ś  
chce coś o trzym ać, a tego- me o trzy ­
m uje. Delegacja*1 po lska, w yjeżdżając 
d o  G enew y, najw yraźniej, jak  się z d a ­
je, zdaw ała  sob ie  sp raw ę, że Liga w 
niczem nie w płynie na Dieg po lsko - 
litewskich rok o w ań . D elegacja po lska  
me w iozła  z so b ą  d o  G enew y żad 
nvch w iej spraw ie w niosków .

O  cóż chodziło  m inistrow i Z a le s ­
kiem u?

O  stw ierdzenie nielojalnej, o b s tru k - 
cyjnej tak tyk i p. V o Id em arasn —co 
z o s ta ło  stw ierdzone, a ty lko  o trzy ­
m aliśm y gratis, w charak terze  prem - 
jum , stw ierdzenie b rak u  tak tu  dykta  
to ra  litew skiego.

O  -  jak  się d o m y ślam y —stw ier­
dzenia tego  co pozw olim y sobie naz­
wać „bezsilnością  Ligi N aro d ó w " w 
cudzysłow ie.

Znak algebraiczny.
D laczego Liga je s t bezsilna wo­

bec spo ru  polsko-litew skiego, dlacze­
g o  V o!dem aras, k tó reg o  m ow a i k tó ­
reg o  argum en ty  zo sta ły  na terenie 
genew skim  ioceniene tak  n isk o , nie 
o trzym a tam  przyzw oitej nauczki?

Aby odpow iedzieć n* to  pytanie, 
trzeb a  w łaściw e znaczenie postaw ić w 
m iejsce politycznych znaków  a lgeb ra­
icznych. T akiem i znakam i algebraicz- 
nem i s ą  „ sp ó r  po lsko-litew sk i", ta ­
kim znakiem  algebraicznym  jest „L i­
ga N aro d ó w ".

S p ó r polsko-litew ski o  tyle jest 
ty lko  znakiem  algebraicznym , o  ile 
załatw ienie jego  byłoby  o  wiele ła t ­
w iejsze, gdyby nie polityka niem iecka. 
N iem cy b o ją  się  feaeracji po lsko - 
litew skiej, nie życzą sobie  z resz tą  
także, aby W ilno n a leża ło  do  Litwy. 
Ale N iem com  do g ad za  stan  obecny. 
M ają oni bow iem  przec iw  Polsce nie* 
za ła tw ioną kw estję litew ską w re z e r­
wie. W iąże się to  z o g ó ln ą  an ty p o l­
sk ą  linją polityki niem ieckiej, o  k tó ­
rej rozpisyw ać się tu ta j nie będziemy, 
k tó ra  jednak  dąży do  tego, aby 
ro z ją trzen ie  po lsko-litew skich  s to su n  
ków  w yzyskać przeciw nam . Dziś 
nie je s t na to  -nomet t i dziś W olde- 
m ara s  sta je  sam , bez sk rzydeł nie­
m ieckiego o r ła  nad sw o ją  „na  jeża"  
u czesan ą  czup ryną . Ale tem niem nie) 
w głębi Ligi, w tej alkow ie, w k tórej 
rodzi się to , co nazw ać należy „czy­
nam i Ligi", tam  w iedzą doskonale , że 
in teres Niemiec je s t w iem , aby  r o ­
kow ania po lsko-litew skie nie dały  re­
zultatów . 1 d latego m ożna się  śm iać 
z p. V oIdem arasa  g ło śn o , aby  ty lko 
jednocześn ie  w niczem  nie p o p su ć  
jeg o  obstrukcji, s to so w an e j d o  po l­
skich pojednaw czych zam iarów .

„L iga N aro d ó w " to  praw dziw y 
znak  algebraiczny. Liga N arodów  n a ­
p raw dę nie istnieje. Ż adnej L ig! N a­
ro d ó w  niem a. W ielka k o m ed ja  del 
arte  o d g iy w a  się w G enew ie z akto- 
ram , z p rzy m u su  i ak to ram i z am a- 
io rs tw a , i Liga N arodów  to  ty lko  
p seu d o n y m  ang lo-franko  niem ieckiego 
porozum ien ia .

T rzy  te państw a  stan o w ią  to , co 
się nazyw a Ligą N arodów . P ań stw a  
te ryw alizu ją ze so b ą  niewątpliwie, 
ale L iga N arodów  to  teren  w y rów ny­
w ania ich ryw alizacji. N iem cy z a s ła ­
n iają  s o b ą  sp raw ę litew ską. P an  
B riand , jeden  z wybitnych p rzedstaw i­
cieli zbliżenia d o  Niemiec, nie będzie 
sob ie  ro b ił zbytecznych k ło p o tó w , 
s tw arzając  now y punk t ta rc ia  z N iem ­
cam i, podczas gdy on w łaśn ie  dąży 
do  najlepszych s to su n k ó w  z N iem ca­
mi. W spraw ie litew skiej w G enew ie 
m ieliśm y przeciw  sobie Niemcy, a  
więc jed n ą  o so b ę  tej tró jcy , której 
p seudonym em  jest wyraz: „L iga N a­
ro d ó w ". T o  p rzesąd za  o  stano w isk u  
całej Ligi N arodów . Cat.

Frzeirtysicw cy p c ls ry M oskw ie.
MOSKWA, 10.—D elegacja pnem ysłoY .- 

ców  polskich, która w piątek po południu 
przybyła do M oskwy była podejmowana 
przez prezesa Targów N iżm o-Now gorodz- 
kich i m oskiew skiego komitetu giełdowego
Małyszewa*

W sobptę polska delegacja przemysłów  
ców  zwiedżiła szereg fabryk m oskiew skich, 
oraz złoży ła  wizytę w kom isariacie handlu. 
Delegacja podejmowana była również przez 
tow arzystw o dla handlu z Polską Sow pol- 
torg.

W sobotę w ieczorem  na cześć sow iec­
kich sfer przem ysłowo-handlowych poseł 
w M oskw ie p rnm. Patek wydał obi"d, w 
którum uczestniczyły liczne osob istości so ­
w ieckiego świata gospodarczego z prezesa- 
m M ałyszewem i Arałowem na czele . Pc 
obiedzie delegacja przemysłowców polskich  
wyjechała wraz z ministrem Patkiem de 
N iżniego Nowgorodu.

Przemówienie BriancTa.
Ostre zarzuty przeciwko Hiemcon

G EN EW A . 10.9. (P A T ). B riand  w ygłosił n a  dzisie jszym  posiedzeniu  
Z grom adzen ia  Lig*’ N arodów  w ielką  m ow ę, w  k tó re j za ją ł w  szerokim  za ­
k resie  .stanow isko w  s to su n k u  d o  n a jw ażn ie jszych  p rob lem atów  pokojow ych.

L iga N arodów  je s t na jw ażniejszym , jeżeli n ie  jedynem  schronisk iem  d ła  
poko ju . G enew  sita  o rg an izac ja  poko ju  od  chw ili sw eg o  p o w sta n ia  przeszkodzi 
ła  już w ybuchow i w ielu  w ojen  i za tam o w ała  rozw ój jedne j w ojny  już w  chw i­
li je j w ybuchu . P rzech o d ząc  d «  p rob lem atu  ro zb ro jen ia  m in ister francusni 
dow odzi, że n iem a co m yśleć o  na tychm iastow ym  zniesieniu  w szelkich  zb ro ­
jeń  n a  lądzie, w  w odzie  i pow ietrzu . N iek tóre  kra je , n ie  na leżące  do  Ligi N a­
rodów  pow iększyły  sw e  zbro jen ia . Niem cy p o siad a ją  w  istoc ie  arm ję, złożoną 
z  100 ty s. ludzi. M ają jedsiakże o lb rzym ią ilość silnych  m ężczyzn k tórzy  m o­
g ą  być uzbro jen i. W szy stk o  to  są  czynniki, k tó re  pozw alają" jed y n ie  n a  po­
w olne kroczenie  d ro g ą  o g ran iczen ia  zbrojeń .

P rzem ów ienie  B rianda sp o tk a ło  się  z gorącem i ok laskam i, jakkolw iek  
poszczegó lne  delegacje, jak  np. n iem iecka pow strzym ały  się  o sten tacy jn ie  od 
ok lasków .

Przygnębiające wrażenie wywarte przez Brlandf 
na prasie niemieckie!

PAR” Ż. 10.9. ( P /T ) .  Dzisiejsza mowa Ekrianda wywołała olbrzymie wrażenie w 
kołach politycznych Berlina i odbiła się sensacyjnym echem o szpalty orasy berlińskiej. 
Ca,a prasa berlińska komentuje mowę Brianda, jako ostrą odpowiedź, udzieloną kancle­
rzowi Mullerowi, przytaczając cały szereg argumentów i zwrotów, z któremi miał się 
Briand zwrócić bezpośrednio do delegacji niemieckiej, siedzącej naprzeciwko niego.

Szczególny niepokój i obirzenie prasy niemieckiej wywołał ustęp m owy Brianda, 
dotyczący Ł zw . potencjału wojennego, istniejącego w  Niemczech w wielkich rozmia­
rach mianowicie w formie kadr Reochswehry, mogących służyć podstawą olbrzymim ar- 
mjom jeszcze dziś, oraz ten ustęp, w  którym B.iand podkreśla, że niemiecki materjał 
woji rtny osta ł wprawdzie zniszczony, ale zbrojenia Niemiec mogą być podjęte w  każdej 
■hwiu nanowo i rozwijać się w bardzo szybkiem tempie. Ogólne wnioski prasy niemiec­
kiej stwierdzają, że Briand w dzisiejszem swem przemówieniu udzielił kanclerzowi Mul­
lerowi kategorycznej odpowiedzi odmownej.

Redaktor polityczny „Deutsche ftllge.neine Zeitung“, podnosi, że  m owo Brianda 
nie skiuda się tym razem z frazesów , lecz posiadała niezwykłą moc rzeczową, oddzia­
ływującą, jako druzgocące uderzenie młota w  gmach polityki pojednania. Rozbija on 
w szystko, co zj istałc zbudowane w ciągu lat ostatnich.

„Germania" p&dkreśla, :e od 5-ciu łat nie słyszano tak ostrej mowy z ust Brianda, 
a nawet od 12 miesięcy Poincare nie m ów ił tak ostro, jak Brian i w dniu dzisiejszym. 
„Germania" w yciąga wniosek, że w  ostatnim tygodniu musiało się berdzo wiele odmie­
nić w  konstelacji europejskiej skoro tak mógł mówić Briand.

Wzburzenie delegaci! niemieckiej.
BERLIN. 10.9. (P A T ). Kol*, urzędowe otrzymały dziś wiadomość z Genewy, że 

delegacja niemiecka odbyła wieczorem specjalne posiedzenie poświęcone sprawie mowy 
Brianda. Sekretarz stanu Schubert odbył rozmowę z. Brtandem. Delegacja niemiecka od­
powie na m owę Brianda na plenamem Zgromadzeniu Ligi najpóźniej w ciągu tygodnia.

Briand uspakaja zdcflerwawanycti Niemców-
G F.N EW a. 10.9. (P A T ) . M in ister B riand  p rz y ją ł  stu dzienn ikarzy  m ię- 

dzynar.idow ych  i udzielił Im w y w iad a . N a zap y lan ie  dzienr. karzy  niem ieckich 
B riand  obszern ie  *y>aśi ił znaczen ie  n  ek tórych  u stęp ó w  sw ej 'o rannej m ew y 
i poaitreślił k ilkakro tn ie , że w  Jego s tosunku  d o  Niem iec nic się n ie zm ieniło. 
M ów iąc o  m ożliw ościach  p row adzen ia  woj’ny  p rzez  N iem cy p rzy  pom ocy po ­
siadanych  p rzez  n ie  k a d r s tu  tysięcy  oficerów  i podoficerów , B n an d  p o d k reś­
lił, że bynajm niej nie p rag n ą ł pow iedzieć jakoby  ob ecn e  Niem cy i obecny  rząd  
niem iecki szykow ały  się  do  w ojny  odw etow ej. B an d  w ierzy  w  poko jow e 
ten d en c je  rząd u  i n a ro d u  n iem ieckiego, w idząc  ich zapow iedź w osta tn ich  
w ynikach  w yborow  do  parlam en tu .

P o  w yw iadzie  B rianda  n as tąp iło  pew ne odóreżen ie  w  n as tro jach  panu  
jących dziś w G enew ie i zn iknęło  częściow o pow szech n e  zdenerw ow anie  p a ­
nu jące  zw łaszcza  w  kołach  niem ieckich.

teiny nie będą członkiem algi.
G EN EW A . 10.9. (P A T ) . O gólne Z grom adzen ie  Ligi N arodów  zajm ow a­

ło się  dziś ran o  p ro śb a  Chin, do tyczącą  p rzyznan ia  im p ra w a  ponow nej ob ie­
ra lności d o  R ady Ligi.

W  g łosow aniu  w zięło  udzia ł 50 p ań stw , w obec czego  w ym agana k w a­
lifikow ana w iększość 2 /3  w y n osiła  34 g łosy . Z a  przy jęciem  rezolucji g loso  
w ał o 27 państw ', p rzeciw  23, sku tk iem  czego  C hiny p ra w a  teg o  n ie  otrzym a 
ly. P o  g łosow aniu  p rzy stąp io n o  do  dalsze j geneRAnej dyskusji n ad  sp ra  w o- 
z d a u e m  S ek re ta ria tu  Ligi.

P ie rw szy  m ów ca, p rzedstaw iciel F in tandji, P ro k o p e ' p ed k reślił znacze­
n ie  ro zb ro jen ia  d la  s tab ilizac ji pokoju .

Percie może spotkać fen zaszczyt.
PARYŻ. 10.9. (P A T ). Agencja Hawasa donosi z Genewy w  związku z odrzuconą 

kandydaturą Chin do Rady Ligi Narodów, że najwięcej szans na pozyskanie miejsca w 
Radzie ma obecnie Persja.

Hiszpania, Werezaella i Persja eztonkami Rady bici
G EN EW A . 10.9. (P A T ) . N a członków  R ady Ligi N arodów ' w y brano  

H iszpanię, W enezuellę  i P ersję . H iszpanji p rzy zn an e  p raw o  ponow nej o b ie ra l­
ności, za co podziękow ał am b asad o r h iszpańsk i Q uincne de Leon, o św iad cza ­
jąc że H iszpan  a  będzie  um iała  ocer.ić zaufan ie  i zaszczy t jak i ją spo tkał.

Zgon hr. Brocksforli-Rantzau
BERLIN. 9.9. (P A T ) . W  so b o :ę  o  godz. 10.15 w ieczorem  zm arł w sk u ­

tek  a ta k u  apop leksji b aw iący  się  w  B erlin ie n a  urlop ie  w ypoczynkow ym  
am b asad o r niem iecki w  M oskw ie hr. U lrich B rockdorff - Rantz&u. śm ie rć  za ­
skoczyła  a m b asad o ra  w  m ieszkaniu  b ra ta  jego, radcy  ta jn eg o  h r. E rn esta  von 
R an tzaua. Z m arły  liczył la t 60. Z  końcem  lipca  o puśc ił M oskw ę, przybyw szy 
n a  u rlop  w ypoczynkow y do  Niemiec. P o czą tkow o  sp ęd ź  a ł go  w  Szelezw igu 
w  sw ych  p o s a d a ‘ościach  ziem skich, p o  p o w o c ie  do  B erlina  czuł się  dobrze, 
a  d op iero  od ty g o d n ia  zachorow ał n a  o s tsą  anginę. Od 3 -ch  dni n as tąp iło  p o ­
go rszen ie  w s ten ie  zd row ia  a m b asad o ra  w sku tek  o słab ien ia  se rca . W  so b o tę  
s tan  cho reg o  n ag le  się pogorszy ł taż , iż am b asad o r zg rom adził obok  sieb ie  
ca łą  sw ą  rodzinę, k tó ra  do  o sta tn ie j chwali czuw ała  przy  łożu chorego .

Z ć m i e  tfenizclosa
ATENY. 9.9. ( P A T )  Stan zdrowia Aonizelosa jest  coraz lepsly,  Górą- 

czka ustapi ła  zupełnie.
Przepuszcza ją  tu. że rozpoczęcie sesji Izby odłożone zostało do l - g o  paź 

dziani  i ka w tym celu, aby Ycnizelos mógł  wziąć udział  w obradach.

b nparsiu&hy wciąż swoje!!
Wiino i W ilno.

KOWNO 10.9. (telegram w łasny). Podczas wydawania patentów oficerskich w  
szkoie wojskowej prezydent rLpubji* litewskiej S:.,etona wygłosił przemówienie w któ- 
rem podkreślił, że Litwa mozt zakomunikować Lidze Narodów, ze jest zwolenniczką 
pokoju, bardziej jeszcze jednak ..„da ona sprawiedliwości. xl. n „

Litwr mVdy nie zrzeknie się tych ziem kture jej się należą. Niepodległość Litwy bę­
dzie tyśkc wtedy zuoelna, gdy stolica I itwy będzie w  Wilnie

Katastrofa na Kopalni węgla
K A TO W ICE. 9.9. (P A T ). W ązońaj o  godm  19 w iecz. w  k o p a lń  Kleo­

fas w  Z ałężu  pod  K r.tow icarri zasypanych  zazstaio 5 górn ików . W szczę te  
raz  ak c ja  ra tu n k o w a  d o p row adziła  d o  w y d o b y c ia  dw uch zasvoanych  g ó r­
n ików  k tó rych  odw ieziono  n a ty ch m ias t do  szp ita la . T z is  w  c iągu  popołudniu  
w y ao b y to  dw óch  dalszych  górn ików , jednakże  nie d a jący ch  juz o zn ak  życia. 
P ią te g o  g ó rn ik a  n ie  zdołano  jeszcze w ydobyć.

Ir . IX. 28.
P B is rtf m in. M s y s z fo m im .
W ARSZAW A, 10-9. PAT- W dniu 

dzisiejszym  pow rócił do  W arszaw y 
p. m in ister M eysztow icz. Razem  z p. 
m inistrem  pow rócił dy rek to r d ep a rta ­
m entu Św iątkow ski.

Powrót min. Zalesiciego.
P ow ró t m in istra  Z alesk ieg o  z p o ­

siedzenia Rady Ligi N arodów  do  s to ­
licy n astąp i o k o ło  15 b. m.

U rlop  min. K jhna .
PO ZN A Ń , 10. IX . FA T. M inister 

kom unikacji inż Kiihn po  dokonan iu  
lu strac ji poznańsk ie j dyrekcji k o le jo ­
wej od jecha ł przez Z b ąszy ń  do  N ie­
miec i Francji, gdzie spędzi u rlo p  
w ypoczynkow y, rozpoczęty  w dniu dzi­
siejszym .

Z Min. Spraw Zagranicznych
P. Jan  Rzew uski z centrali Mini­

s te rs tw a  Spraw  Z agranicznych  m ian o ­
w any zo s ta ł konsu lem  polskim  w 
B ukareszcie.

K* Romer szefem profohułu dy­
plom atycznego.

W A RS7A W A , 10-9. PA T. N a m iej­
sce S tefana Przeżdzieckiego m ianow a­
nego p o słem  polsk im  w R zym ie,— 
szefem  p ro to k u łu  dyplom atycznego 
M inisterstw a Spraw  Z agranicznych, 
m ianow any  z o s ta ł  K arol R om er, d o ­
tychczasow y zastęp ca  naczelnika w y­
dzia łu  po łudn iow ego  M. S. Z.

Kokowunia polsko-gćańskie.
„D anziger Z eitung" dono si o  

rozpoczęciu się ro k o w ań  p o lsk o - 
gdańsk ich , dotyczących ca łego  sze re ­
gu upraw , m . in. now ego usta len ia  
udziału  G d ań sk a  w polskich d o c h o ­
dach celnych, dopuszczen ia  gdańskich  
tow arzystw  ubezpieczeniow ych do  
działalności w P o isc t, o p o d a tk o ­
w ania G dańszczan  w P olsce i wielu 
innych.

RoRonranfa polshc-nfemleckle w  
sprawie układu handlowego ro z- 

poeząfe.
W A RSZAW A, 10 9 . PA T  D zisit 

ran o  p rzyby ła  do  W arszaw y delegacja 
niem iecka do  ro kow ań  handlow ych z 
m inistrem  H erm esem  na czele.

O  godzinie 11 min 30 o d b y ła  się 
konferencja  przew odniczących dele- 
gacyj niem ieckiej i po lsk iej, m in istra  
H erm esa  i m in istra  T w ardow skiego . 
O  godzinie 5 o ó b v ło  się posiedzenie 
p lenarne. S tosow nie d o  po rozum ien ia  
cb u  pełnom ocn ików  z lipca r. b. z o ­
sta ły  w ten  sp o só b  pod ję te  po lsko-
niem ieckie rokow ania  handlow e.«

Obiad na czafó m lnlstrdw  w 
Klubie Szlacheckim

W dniu 7 bm . organizacje  rołni- 
czo -g o sp o d arcze  podejm ow ały  o b ia ­
dem  baw iących w W ilnie P P . M inist­
rów: N iezabytow skiego, M eysztow icza, 
Jurkiew icza i Staniew icza w letniej sie­
dzibie K lubu Szlacheckiego.

P ra  m ów ienie pow italne w ygłosił 
P rezes T o w arzy stw a Rolnicz. p. W ag 
ner, dziękując PP. M inistrom  za  zain 
teresow am e się rolnictw em  Ziem i W i­
leńskiej i p o stęp am i g o sp o d a rk i ro l­
nej w ostatn ich  latach, kiedy w ładzę 
o b ją ł R ząd, rozum iejący  po trzeby  g o ­
sp o d arcze  ro ln ików  i um ożliw ił rac jo ­
nalne p o stęp y  w tej pra<-y. M ów ca 
w yraził nadzieję, że w n iedługim  cza­
sie organizacje  rolnicze p o łączą  się w 
je d n ą  rep rezen tu jącą  W ojew ództw o 
W ileńskie i w niósł to a s t na cześć PP. 
M inistrów .

Pan M inister R olnictw a w o d p o ­
wiedzi scharak te ry zo w ał e tapy  jakie 
p rzechodził p rog ram  gosp o d arczy  
R ządu, a  w zw iązku z tern i poszcze- 

gó Ine fazy ro zw o ju  ro ln ictw a i p o d ­
kreślił zdobycze R ządu M arszałka  
P iłsu d sk ieg o , w yrażając w końcu 
przem ów ienia, że pom im o szeregu  
p rzeszkód  pokonyw anych  p rzez Rząd 
obecny w szechstronny  rozw ój siły  
państw ow ej będzie trw ał w dalszym  
ciągu.

Pan  M inister R eform  Rolnych to a ­
stow ał na  cześć W ojew ody W ileń­
skiego i G en e ra ła  ŻeLgow skiego.

P. M inister M eysztow icz p o d n ió s ł 
w przem ów ieniu  siłę, w ykazyw aną 
przez Z iem ię W ileńską w p rzyszłośc i, 
k tó ra  znajdu je  uiście w g o s p o d a r­
czym i politycznym  rozw oju P aństw a. 
G en. Żeligow ski podzielił się z obec­
nym i w spom nieniam i ze swych prze­
żyć w 1920 ro k u . N a zakończenie 
D y rek to r B anku Golnego p. B o ro w ­
ski to a s to w a ł za pom yśln o ść  rolnic 
twa w ręce Prezesa Gieczewicza.



S Ł O W O

ECHA KRAJOWE
BARANOW1CZE.

— Rozpoczęcie tygodnia lotniczo-gazo-
wego. Piąty z kolei tydzień obrony lotmczo- 
gazowej rozpoczął się w  Baranowiczach w 
dniu 1 września wieczorem casprzykiem, o- 
degranym przez dw>e orkiestry po mieście. 
Za orkiestrami postępowały tłumy publicz­
ności. 2 września rozpoczął się w  myśl u- 
chwały Komitetu, która głosi, iż każda in­
stytucja musi opierać się na stałych docho­
dach, zapisywaniem członków. O godzinie 
10-ej na rogu ulicy Narutowicza i Szeptyc­
kiego ustawiono stolik, za którym zasiadł p. 
Markowicz w asyście p Orłowskiej, przez 
chodnik przeciągnięto w stęgę i każdy mimo- 
woli musiał przejść około stolika, kierowany 
tam przez stojącego na kraju chodnika p. 
Bakłaźca. Komitet powziął tę decyzję, na 
podstawie doświadczenia, iż iż najlepszą 
rzeczą jest powiększenie grona członków, 
albowiem zbiórka w tygodniu jest doraźną. 
|V ten sposób zapisano w ciągu dnia około 
100 nowych członków. O godz. 11-ej w ko­
ściele parafjalnym ks. Karpowicz odprawił 
uroczyste nabożeństwo na intencję tygod­
nia. wygłaszając jednocześnie okoliczno­
ściowe kazanie. Po nabożeństwie w sali lo­
kalu cyrku odbyła się uroczysta akademja. 
Akademję zagaił starosta - p. Kulwieć, dając 
głos prezesowi Komitetu inż. Laymanowi, 
który w obszernem przemówieniu schara­
kteryzował pracę L. O. P. P. na terenie po­
wiatu, jej poczynania i program na przysz­
łość, z którego wynika, iż najgłówniejszym  
zadaniem Komitetu jest szkolenie ludności w 
obronie przeciwgazowej. Następnie przema­
wiał p. Ciawlowski, który w języku biało­
ruskim, w nader płomiennem pizemówaeniu 
zobrazował grozę przyszłej wojny lotniczo- 
gazowej, przyczem zaznaczył, iż my, Pola­
cy jesteśm y usposobieni nawskroś pokojo­
wo, ale jeżeli kto na nas napadnie musimy 
się bronić, gdyż nie możemy oddać ani ka­
wałka swej ziemi, albowiem ona jest prze­
sycona krwią polską.

Naprawdę to piękne, patrjotyczne i po­
uczające przemówienie wysłuchano z zapar­
łem oddechem. Po przemówieniu p. Ciaw- 
łowski został nagrodzony hucznemi okla­

skami, to też przemówienie następnego mów  
cyp. inż. Winnika przemawiającego w języ­
ku żydowskim nie zrobiło efektu. Ostatnim 
przemawiał p. Glębik sekretarz Komitetu, 
nawołując w  imieniu Powiatow ego Komite­
tu,L. O. P. P. do m asowego zapisywania się 
na członków, po przemówieniu którego p. 
starosta Kulwiec zamknął akademję. W cią­
gu całego dnia odbywała się kwesta uliczna, 
do skarbonek, publiczność wrzucała chętnie. 
Widać zrozumienie przez szerszy ogół spo­
łeczeństwa zadań i celów  L. O. P. P., co jest 
objawem nader pocieszającym, szczegól­
nie dało się odczuć przy zapisywaniu człon­
ków.

W końcu muszę zaznaczyć, iż sama or­
ganizacja tygodnia jest postawiona w  roku 
bieżącym lepiej od lat ubiegłych.

Na czele Komitetu w Baranowiczach 
stanął p. O. zastępca starosty p. Kuchar- 
kowski, którego działalność nietylko w gmi­
nach ałe i wmieście należy należy podkre­
ślić z całem uznaniem.

Z okazji tygodnia Komitet wydał odez­
wę, a także w najruchliwszem miejscu na 
rogu ulic Mickiewicza i Szeptyckiego wy 
wieszono ogromny transparent z nadpisem: 
„Obywatelu! Pamiętaj o tygodniu lotniczym. 
Zapisz się na członka i złoż ofiarę. Zapisy 
są prowadzone na ulicach miasta". Wreszcie 
nastała ta błoga chwila o jakiej marzyły 
wszystkie Komitety, iż władze administr-.cyj 
ne współdziałają z Komitetami L. O. P. P. 
To też i wyników spodziewać się należy da­
leko lepszych nietylko materjalnych, ale i 
zwiększenia się ilości ich członków.

Miejmy nadzieję, iż jest ostatni tydzień, 
że trzeba przeprowadzać szeroką agitację 
wśród społeczeństwa, boć, sądzę, iż społe­
czeństwo samo przekona się o możności 
akcji Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwga­
zowej i akcia ta wejdzie w krew i kości 
wszystkich Polaków i s+anie się jakby dog­
matem wiary' w przyszloć i bezpieczeństwo 
kraju, jego granic, miast, rodzin i życia każ­
dego z osobna, gdyż musimy dążyć do te­
go, by nas nie zastano w  krytycznej chwili 
nieprzygotowanymi.

Oby te słowa nie przebrzmiały bez echa!
S. G.

Straszna katastrofa samochodowa nodczas wy- 
śr-^ów o mistrzostwo Europy

Na autodrom ie pod M edjolanem 21 osób  zabitych i 26
ciężko rannych.

MEDJOLAN, 9. 9. W  niedzielnych w ielk ich  zaw odach  sa m o ­
ch od ow ych  o  m istrzostw o Europy na autodrom ie M onzy d oszło  
do straszliwej katastrofy, która spraw iła  tem bardziej w strząsają­
ce w rażenie, że w ielkie św ię to  sp o rto w e  rozpoczęło  s ię  w  jak- 
najbardziej radosnym , pełnym  zapału nastroju.

D o zaw od ów  zap isa ło  się  trzydzieści sam och odów . Po kilku  
w acofaniach się i w yelim inow aniu , ostatecznie w ystartow ały  22  
w ozy.

W kilka chw il p o  w ystartow aniu  au tom obil jed n ego  ze 
w sp ółzaw od n ik ów , M asseratiego, d ok onał g w a łto w n eg o  skrętu  
i w padł w  tłum w idzóiv. W yw iązała s ię  straszliw a panika. R oz­
legły s ię  rozdzierające krzyki ofiar m iażdżonych pod kołam i ma­
szyny. Zaw ody n iezw łoczn ie  przerw ano. Zabitych zostało  21 
osób , 2 6  ciężko rannych. Sam kierow ca M asserattł zg iną ł na 
miejscu.

Zgon Kazimierza Kamidshlego.

Szczegóły katastrefy.

'Wystawił Regionalna1

PARYŻ. 10.9. (P A T ). O wczorajszej katastrofie w  czasie w yścigów  sam ochodowych  
w Monzy donoszą następujące s z c z e g ó łw y p a d e k  nastąpi! o godz. 11 m. 30 gdy bio­
rący udział w  w yścigach Materassy okrążai tor poraź 18, jechał on przed trybunami z 
szybkością 200 kim. . usiłował wyminąć sw ego rywala w  Foresteigo, gdy w óz nagle zo ­
stał rzucony w  bok poza tor, przeskoczył przez rów, uderzył o barjerę i wpadł w tłum.

Oczom zebranych przedstawił się straszny widok: dookoła samochodu leżały znie­
kształcone ciała w  kałużach krwi. W ładze zazrądziły niezwłocznie akcję ratunkową, 

przewożąc rannych do szpitala w  Medjolanie. W edług „Petit Parisien“ liczba zabitych  
w ynosi 22 osoby, rannyćh 31, w  tem 7 ciężko. Pogrzeb ofiar odbędzie się w  dniu ju 
trzejszym.

Mistrzostwa Polski na motocyklach równio! nie 
odbyty się bez wypadku.

GRUDZIĄDZ. 10.9. (P A T ). W  niedzielę o d b y ły  się tu zaw ody  o m i- 
strzo w stw o  Polski na m otocyklach , u rządzone p rzez G rudziądzk i Klub M o­
tocyklow y.

W  najw ażn iejszym  biegu o m istrzostw o  Polsk i zw yciężył P o sh ad e l z 
G rudziądza , p rzeb y w ając  d y s tan s  300 kim. w  czasie  3.20. Jeden  z lepszych 
zaw odników  p. B udy z B ydgoszczy , k tó ry  p ro w ad ził b ieg  o d  sam ego  s ta rtu  
zm uszony był w ycofać się w sku tek  w ypad k u  z m otocyklem .

W  czasie n apełn ian ia  benzyną, część jej w ylał?  się na rozpalony  m otor, 
k tóry  w  tej chw ili s tan ą ł w płoni cni ach. P . B udy w yszed ł bez szw anku. W  
biegu o g ran d  p rix  p ierw szym  był g dańszczan in  R oehr. O rg an izac ja  zaw odów  
m ocno szw ankow ała .

W  dniu  9 w rześn ia  r. b. o godz. 5 
rano zgasł, po długiej i ciężkiej choro­
bie, jeden  z na jw iększych  m istrzów  sce 
ny po lsk iej, ś. p. K azim ierz K am iński. 
Z jego  zgonem  ubyw a tea tro w i po l­
skiem u jeden  z filarów  w  sw ej h is to - 
rji

Ś. p. K azim ierz K am iński urodził się 
w  W arszaw ie  w  1865 r.; po ukończe­
niu szkół w stąp ił na scenę po  raz pierw  
szy  w r. 1884 w W arszaw ie  na scenie 
tea trzy k u  „E ld o rad o ", za dyrekcji Ana 
s tazeg o  T rap szy . Z aczyna słynąć, ja ­
ko w ybitny  ta len t d ram atyczny , poczy 
n ająć  od r. 1890, kiedy to g ryw a w te­
a trze  polskim  w P e te rsb u rg u . P rzenosi 
się n astęp n ie  do K rakow a, gdzie  za dy 
rekcji P aw lik o w sk ieg o  bierze udziai w 
inauguracy jnem  p rzed staw ien iu  w  no­
w ym  tea trze  im. S łow ackiego , tw o rząc  
p raw d ziw e arcydzieło  g ry  ak to rsk ie j w 
p o stac i D yndalsk iego  w „Z em ście" 

F redry . P o zo sta je  rów nież na scenie 
za dyrekcji K otarb ińsk iego , w ciąż zaj­
m ując jedno  z n ajw yb itn ie jszych  stano  

w isk w  ów czesnym  tea trze  polskim . 
W  r. 1901 p rzenosi się na scenę lw o­
w ską.

G d 1905 roku obejm uje kier.ownict 
cze s tanow isko  g łów nego reżysera  w  
b. te a trach  rządow ych  w  W arszaw ie  
(dz isie jsze  te a try  m iejsk ie), sam  gry ­
w a jąc  niew iele, zato  tw o rząc  niezapom  
niane kreacje ak to rsk ie , pod w zględem  
p raw d y  w yrazu , jak  i m istrzow stw a 
form alnego. O d r. 1907 opuszcza kie­
row nictw o  i rozsta je  się z s ta łą  p racą  
na scenie i w ystępu je  jedynie  gościn­
nie, a każdy  jego  w ystęp  jest p raw dzi 
w ą ucztą  a rty sty czn ą , po stać  zaś każ­
da, p rzezeń stw orzona —  dziełem  sztu  
ki.

W  sezonie 1925-26 był dyrek to rem  
T ea tru  N arodow ego. O sta tn io , w se­
zonie ubiegłym  podziw ialiśm y go  w  
dw óch  w span ia łych  ro lach , w „P an u  
D am azym " oraz w  „O gniach  sz tucz­
nych".

Ubył w ięc jeszcze jeden  z tej na j­
p ierw szej falangi sceny  narodow ej —  
Żółkow skich, K rólikow skich, R apac­
kich.

H ołd Jego n iezapom nianym  Cieniom  
i w ielkiej Jego  sztuce.

„Czarny gabinet" v  Petersburgu

I
I

zo s ta ła  p rze d łu żo n a
Otwarta od Środy lZ-wrzeSnia codziennie od g. lo  rano

do 6 wiecz-

W ejście od strony Targów P ółnocnych .

W stęp od  o so b y  40 groszy, m łodzież ucząca s ię  i 
w o jsk o w i 20  gr.

I
i

Żądajcie w szędzie P I W A

B R O W A R U

Skład browaru: 
Jagiellońska 9,

W SZOPENW
tel. 5-44, 
„ 6-72.

Hi

Inttyfof N o u k R o n ta -G o w d a r c z y c l! o  ttllnlr 5
W obec o g ran izo w an eg o  rów no leg łego  k u rsu  I go  D yrekcja  ^  

PR Z Y JM U JE  PO D A N IA  BEZ PR Z E R W Y  N A D \L  W ^tęp dla o só b  
płci o b o ig a  po  ukończeniu  6 k las g im nazjum  lub św iadectw a ^
rów noznacznego . ^

Instytut korzysta z  praw uczelni państwowych. 2
Inform acje i zap isy  w sek re tarjacie  ul. M ickiewicza 18 IV p iętro .

Tel. 14-14. —

S Z K O L N E  K S I Ą Ż K I
now e i używ ane  

M aterjały piśm ienne
poleca: 4

Z a m ó w ien ia  z a m ie jsc o w e  w y sy ła  
o d w ro tn ie  za  z a lic z , p o czt. 

P ro g ra m y  szk o ln e  b ezp ła tn ie .

I  W ANDA TO C ZYŁD W StfA )
I  P ryw atna  k lasa  śpiew u so low e- |  
|  go. C ałkow ite  p rzygo tow anie  d o  fc 
|  k arjery  śpiew aczej. P a rtje  o p e- |

I row e pod  kierow nictw em  prof,
K. G A Ł K O W S K IE G O . P o c ^ te k  • !  
lekcyj 15-go w rześn ia . Z apisy  

9  codziennie od  godz. 10 d o  12 i I  9 o d  16 do  17. 1/2. B ern a rd y ń sk i |  
|  zau łek  3 m . 8. |

^Ofiarności Sz. Czytelników polecam y*  
zredukow anego niższego funkcjo- 

anarjusza kolejow ego, chorego naS 
gruźlicę, obarczonego rodziną. Ła- 

pskawe ofiary przyjmuje adm. „Słow a“n

W  B erlinie ukazał się o sta tn io  dru 
gi z pam iętn ików  b. sek re ta rza  Sazo- 
n ow a i M ilukow a K. W . K orostow ieca 
p. t. „Lenin im. H ause V ater“ . (L enin  
w dom u p rzo d k ó w ). Pam iętn ik i te 
rzuca ją  in te resu jące  św ia tło  na n ieje­
den szczegół z rosy jsk iej h isto rji p rzed  
w ojennej.

M iędzy innem i zaw ie ra ją  one nie­
zm iernie ciekaw e szczegóły  tyczące  się 
o rgan izacji t. zw  „czarn eg o  g ab in e tu "  
w  p etersbu rsk iem  m in istestw ie  sp raw  
zagran icznych . „C zarny  g ab in e t"  był 
w łaśc iw ie  o rg an izac ją  szp iegow ską, 
której zadaniem  było  odcyfrow yw anie  
szyfrów  obcych  m ocarstw .

R osyjski „cza rn y  g a b in e t"  d o p ro ­
w adził sz tukę tę do perfekcji zupełnie 
n adzw yczajnej, znacznie p rzew yższa­
jącej słynny  w  sw oim  czasie  czarny  
g ab in e t w iedeński. M ożna śm iało po­
w iedzieć że p rzed  w o jn ą  nie było  ta ­
kiej depeszy  zap rzy jaźn ionego  lub w ro  
g iego  m ocarstw a , k tó re jby  nie um iano 
o dczy tać w  P e te rsb u ig u . M ożna sobie  
w yobrazić , jak i w pływ  na  u k sz ta łto ­
w an ie  się polityki rosy jsk iej m iały  w ia 
dom ości zd o b y w an e  w  „czarnym  ga­
b inecie".

C h lubą i ozdobą  „cza rn eg o  g ab i­
n e tu "  p e te rsb u rsk ieg o  by ł pew ien  p ro ­
s ty  batiuszka , k tó ry  sztukę odczy ty ­
w an ia  szyfrów  d o prow adził do pozio­
mu w ręcz n iesłychanego . U m iał on nie 
ty lko odcyfrow yw ać szyfr) p isan e  w 
znanych  mu językach , a le  po trafił na­
w et o d g ad n ąć  szyfry  p isan e  w  języ­
kach  o b cych , k tó rych  nie znał. T er. to 
w łaśn ie  „b a tiu szk a"  pdcyfrów ał zaraz 
na początku  ta jne  rad jo  niem ieckie, 
zaw ie ra jące  rozkaz d ia  flo ty  niem iec­
kiej a tak u  na zatokę ryską. P rzechw y­
cenie odcyfrow anie tego  ra d ja  dop ro ­
w adziło  do klęski N iem ców , k tórym  
niety lko  nie pow iód ł się a ta k  na Rygę, 
ale k tórzy  p ró b ę  tego a taku  p -zy p ła -

ciii p o w ażn ą  s tra tą  kilku okrętów .
Pam iętn ik i K orostow eca zaw iera­

ją  n ad to  po tw ierdzen ie  sensacy jnej 
pogłoski, kursu jącej podczas w ojny , 
że g enera lny  sz tab  rosyjski znał ta jn e  
p lany  m obilizacyjne austrjack ieg o  sz ta  
bu generalnego . Isto tn ie okazuje się 
obecnie, że p lany  na W ielkanoc 1914 
roku zosta ły  w ykradzione  z ta jnego  
arch iw um  w  W iedniu , p rzyw iezione  
do P e te rsb u rg a , tam  sfo tografow ane i 
odw iezione z pow rotem  do W ied  nia. 
Z najom ość tych p lanów  m obilizacyj­
nych austrjack ich  um ożliw iła sukcesy  
B rusiłow a na  początku  w ojny  uw ień­
czone w zięciem  do  niew oli 3 0 6 .0 0 0  
A ustrjaków .

D ruga część pam iętn ików  K o ro sto ­
w ieca  w p ro w ad za  czyteln ika w  a tm o ­
sferę rew olucji rosy jsk iej. F ala  bo lsze- 
w izm u zm iotła au to ra  tych pam iętn i­
ków  z areny  politycznej, sk aza ła  go na 
d ługo le tn ią  tu łaczkę, na tysiące  n ie ­
b ezp ieczeństw  i upokorzeń . O calen ie  
sw oje  zaw dzięcza  K orostow iec przy­
padkow i i to  p rzypadkow i, nie p ozba­
w ionem u p raw dziw ie  g ro tesk o w eg o  
hum oru. Już nad  g ran icą  p o lską  d o s ta ­
je się on m ianow icie w  ręce pa tro lu  
bo lszew ick iego , k tó ry  go d o s taw ia  
p rzed  oblicze kom isarza  ludow ego. 
K rótka kom edja sądu , w yrok  śm ierci, 
rozkaz na tychm iastow ego  ro zstrze la ­
nia. Ale kom isarz  ma s trasz liw y  ból 
zębów , na k tó ry  felczer pu łkow y nie­
m a lek a rs tw a . W ó w czas K orostow iec, 
—  sto jący  już w  obliczu śm ierci zw ra­
ca  uw agę, źe doskonałem  lekarstw em  
na ból zębów  jest pędżiow anię  ch o re ­
go d z iąsła  jodyn ą i o fiarow uje kom i­
sarzow i bu te leczkę  jodyny, k tó rą  m a 
p rzypadk iem  przy sobie.

Jodyna sku tku je , ząb p rzesta je  b o ­
leć, srog i kom isarz  darow uje  z w dzię­
czności życie w ięźniow i i K orostow iec 
p rzed o sta je  się za granicę.

S Lekcje muzyki
L s
6 9

tóispsze M i  pelesł, pędzli, mim  i t. d. poleca
Swad te tb  FRA^ISZKA R W ^ Z E « ś!E 0 0 .

Wilno, ul. Ad. M ickiewicza 35, 
oraz farba ochronna do malowania m ostów  żelaz. i d rern .

&
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8  udziela m z m h  JÓZEFOWICZ I
In fo rm acje  o d  11-ej

PR O F. KO N SER W ATORJUM

1 1  o d  4  -  5  pp. s-ts JaUhska G.— 1. ■

Życie Wileńskie
Przeprow adź na w ielk ie j firm y ...

Kiedy u nas w W ilnie cicho g łu ­
ch o — a przez całe nieraz m iesiące to  
trw a— w ów czas tak  cicho u n as  i 
g łucho , że słychać jak m ucha p rze la ­
tu je  od  pana Ja n a  na ulicy M ickie­
w icza d o  jego  są s ia d a , p an a  P io tra , 
po  tam tej s tron ie  ulicy.

Ale za to  gdy się W ilno nasze  o- 
żywi!.. K ońca tem u i rady  n iem a. T ak  
je s t zaw sze. T a k  b y ło  i obecnie pod 
koniec W ystaw y.

T u aż W ystaw ę form aln ie  ro z s a ­
d za ją  tłum y; tu  rozg ryw a się szum nie 
i. hucznie o sta tn i jej ak t p rzy  rżeniu 
og ierów , m yczeniu u n i s  o  n o  k ilku­
set byków  i krów , kwiku trzody  
chlewnej i p ianiu  kogutów ; tu  w K lu­
bie Szlacheckim  w obiadow ej porze 
dzieje się coś n ieop isanego ; tu  trze­
ba lecieć z K lubu na w yścig i—choćby 
z n iedo jed zo n ą  k u lszą  indyka na wi­
delcu; tu jeden  m in ister czyni in sp ek ­
cję sw ego re so rtu , tu  drugi m iasto  
o g lą d a  a trzeciego  i czw artego m ożna 
zobaczyć w żywe oczy na jak ie jś  p u ­
blicznej „akadem ji"  reg ionalnej; tu 
w ycieczka zb io row a wali do  T ro k  tu 
inna przybyw a do  m iasta; tu  bal 
„ ro ln ików " recte „z iem iańsk i", po 
w iedzm y w ogóle „w ystaw ow y" na 
p arę  tysięcy o só b  w pałacu  w o jew o­
dy; tu ro zp o czy n a ją  się przygot )wa- 
nia d o  „T ygodn ia  D ziecka", a Sm o- 
s a rsk a  w Lutni w ystępu je , tu ...

T u  jeszcze na dobitkę kiedy n a j­
w iększe w m ieście zam ieszanie  i 
kom pletna , jak  to  m ów ią, u rw ańska  
ulica— p rzy śp ia ło  a k u ra t s ta re j, n a j­
s ta rsze j w ileńskiej firmie ® księgarsko- 
w ydaw niczej „ Jó ze f Z aw adzk i" p rze­
p row adzać  się z jednej siedziby d o  
drugiej! A czy to  taka  firm a najsę- 
dziw sza z sędziw ych, m oże zm ienić 
m ieszkanie - p a r d o n ,  siedzibę! — jak 
każdy z nas, ty lko  klnąc p rzep row adzkę  
na czem  św iat s to i, g ruchocząc  m eble

p o  podw órzach  i schodach  i d o s ta jąc  
fluksji na przeciągach? O ho! O ho! 
T ak a  firm a jak  Z aw adzkiego , to  p rz e ­
p row adza  się w asyście ca łeg o  s p o ­
łeczeństw a... p rzy  palących się w b ia ­
ły  dzień kandelabrach ... duchow ień ­
stw o... rep rezen tan t p an a  w ojew ody... 
elita inteligencji... te leg ram ... o k o licz­
nościow e wydaw nictw a.

I ta  jeszcze je s t różn ica miedzy 
zw ykłym  śm ierteln ik iem  w ileńczukiem , 
jak o to  m y w szyscy, a firm ą „Józef 
Z aw adzk i" , że s i m p l e x  s e r v u s  
D ei p rzep ro w ad za  się raz  na trzy lata, 
a  gdy P an  B óg dopuści, to  i trzy 
razy  na ro k , a za ś  firm a Z aw adzk ie­
g o  zm ienia m ieszkan ie  3 razy  w c ią ­
gu ca łego  stulecia. N a s to  la t ty lko  
trzy  razy! T aki już  jej obyczaj.

W niedzielę— o n eg d a j—o d b y ła  się 
w łaśn ie  ta  rzad k a  u ro czy sto ść . Kto 
jej doży ł niech sob ie  pow inszu je . 
P rzep row adzk i „Z aw adzk iego" z ulicy 
Z am kow ej d o  czw artej z kolei siedzi­
by, p raw ie ręczyć m ożna, że nie bę­
dzie św iadkiem  i uczestn ik iem , choć­
by  niew iedzieć jakim  by ł lum inarzem  
nauki i ku ltury . Nie dożyje . C hyba że 
w chwili obecnej d o p ie ro  co pieluszki 
zm ienił na bardziej p rzysto jny  g a r­
nitur.

P o m im o  atoli tak  znacznych inter- 
w allów m iędzy p rzenosinam i sędziw ej 
i pełnej za s łu g  firm y w ydaw niczo- 
k sięg arsk ie j, żad n a  jej p rzep row adzka 
nie jest poczytyw ana za s u i g e n e- 
r i  s ... jub ileusz. Nie! T o  ież i o n e ­
gdaj nie św ięciliśm y j u-b i-I e-u -s z u 
Z aw adzk iego  ani s tu le tn iego , ani 75- 
letniego, ani w ogóle żadnego  p om i­
m o, przyznać trzeba, og rom nej ku 
tem u inklinacji i ochoty , pom im o  „ ju ­
b ileu szo w eg o " n as tro ju  uroczystych 
inkro tow in .

Co jednak  dziw nego! G dy  się ta k ą  
firm ę jak  Z aw adzkiego , n ie jako  „na

ręk ach ", z jednej siedziby do  drugiej 
p rzen o si, a osob liw ie  jeszcze d o  „un i­
w ersyteckich m u ró w " sk ąd  w yszedł 
s to  lat tem u cały sp len d o r w ielkiego 
w ydaw niczego im ienia; gdy się m a 
p rzed  so b ą  spad k o b iercó w  n a jszacow ­
n iejszych , n a jdosto jn ie jszych  w ydaw ­
niczych t r a d y c y j w ileńskich... tru ­
d n o  nie sięgnąć  pam ięcią w stecz w 
o d leg łe  lata, a jeszcze trudn ie j nie 
pow iedzieć — przy takiej sp o so b n o śc i 
— d o b reg o  i serdecznego  słow a p a ­
n o m  A dam ow i i Feliksow i a  i p ro fe ­
so row i W ładysław ow i Z aw adzkim i... 
J a k  tu d łon i im nie śc isnąć  m ocno a 
g o rą c o  -  w im ieniu kilku poko leń , tak , 
kilku p o k o leń , k tó re  s ły n n a  na ca łą  
P o lsk ę  tirm a w ydaw nicza ich dziada  i 
o jca  chlebem  ducnow ym  w ykarm iła!

F irm a w ydaw nicza i k sięg a rsk a  
„Jó zef Z aw ad zk i"  (obecnie na jej cze­
le sto i w nuk założyciela p. A dam  Z a ­
w adzki) zw iązana je s t ściśle wielkie- 
ml tradycjam i: p r i m o  z un iw ersy te­
tem  w ileńskim  nietylko d latego , że 
przybyły  do W ilna w 1803 r. Józef 
Z aw ad zk i—rodem  z P o zn ań sk ieg o  — 
m iał ty tu ł „ ty p o g ra fa  tm p era to rsk ieg o  
U niw ersytetu  W ileńsk iego" lecz, że 
m n ó stw o  w ydał dzieł i podręczników  
uniw ersytetow i niezbędnych a nie 
o g ląd a jąc  się czy m u to  zysk  czy 
s tra tę  przyniesie ; obyw atelska to  by ła  
dlań sp raw a. P o  w t ó  r e zw iązana 
je s t m ocno  firm a Z aw adzk iego  z n a ­
szą  tu te jszą  w alką, u p a rtą  a ciężką, 
o  p o l s k o ś ć ,  co  trw a ła  tu w W il­
nie nie przez rok , nie przez dwa, lecz 
p rzez  dziesiątk i lat. A w reszcie p o  
t r z e c i e  by ła  i je s t firm a Z aw ad z­
kiego jednym  z filarów  na kraj nasz  
cały  K o śc io ła  K atolickiego. W głębo- 
kiem znaczeniu słow a: katolicka to  
k sięgarn ia  w ydaw nicza. P o d n ió s ł to  
z  osobliw ym  naciskiem  i z b ło g o s ła ­
w ieństw em  na ustach  J . E. ks. b isk u p  
M ichalkiewicz na u ro czy sto śc i p o św ię ­
cenia now ej siedziby zas łu żo n e j, d o ­
s to jn e j firmy.

Pośw ięcenia now ej siedziby (Z a m ­
kow a 22) d o p e łn ił w p rzy tom ności

sp o re j liczby o só b  sam  ks. a rcy b isk u p  
w ileński sk ład a jąc  pierw szy życzenia. 
P rof. Wł. Z aw adzki przem ów ił w im ie­
niu rodziny  nie pom ija jąc  wielkich 
z a s łu g  p ra szczu ra  w ydaw ców  ro d u  
lecz z taktem  sob ie  w łaściw ym  trz y ­
m ając  na pierw szym  planie sp raw ę 
publiczną. P rzem ów ił sen jo r  k sięgarzy  
w ileńskich p. W acław  M akow ski, k tó ­
ry pod sk rzyd łam i w ielkiej firm y Z a ­
w adzkiego  p rzy sp o sab ia ł się d o  w ła ­
sn eg o  księgarsko-w ydaw niczego  lo tu . 
D alej zabierali g łos: p. M ichał B ron- 
sztejn  i ks. p ro fe so r d r . B ron isław  
Ż ongołłow icz . P ierw szy d o b y ł z z a ­
n ad rza  w iersz  okolicznościow y... ale z 
ro k u  1858 og łoszony  drukiem  przez 
„d ru k a rzy "  Z aw adzk iego  na u roczy ­
s to ść  za insta low ania  się księgarn i lat 
70 tem u  na t. zw. W ielkiej Remizie, 
na ul. W ielkiej, sk ą d  się w łaśn ie  na 
ul. Z am k o w ą p rzep row adziła . A gdy 
u n o szo n o  się nad  piekielną e ru d y c ją  
b ib ljofilską p. M ichała, sp u śc ił oczy i 
rzek ł sk rom nie:

—  D ro d zy  Daństwo! Ależ takie r a ­
ry tasy  leżą tu  u n as  w W ilnie w szę­
dzie... w szędzie... T rzeb a  ty lko  rękę 
w yciągnąć.

K toś dokończył:
—  W iedząc w k tó rą  w yciągnąć 

stronę!
Z aś  ks. p ro feso r, znający  na wylot 

ca łą  „ lite ra tu rę  un iw ersy te tu  w ileń­
sk ieg o " z e p re z e n to w a ł—w trakcie  s to ­
sow nej, b a rd zo  pięknej p rzem ow y -  
jeden w łosk i d ru k  Z aw adzk iego  z 
przed  stu  laty, d rugi Sarb iew skiego  
w iersze łacińsk ie  też w yszłe z pod  
tłoczni Z aw adzkiego , na d o w ó d  jak  
w szechstronn ie  i o fiarn ie zao p a try w a­
ła  un iw ersy te t firm a, w k tó re j now ym  
p rzybytku  się znajdujem y.

O w óż i p rzem ów ił dy rek to r d r. 
Rygiel p o ru sza iąc  m iędzy innem i za ­
szczytną i d u żą  ro lę , k tó rą  o d eg ra ła  
firm a Z aw adzk iego  p rzy  pow staw aniu  
m onum en ta lnej „B ib ljografji" E stre j- 
chera.

S łow em  m ów iono , m ów iono, m ó ­
w iono a wciąż o  k siążkach  i księ­

gach bib ljotecznym  przesypanych  p y ­
łe m —aż się rzeteln ie su ch o  (oczyw i­
ście o d  tej suchej m aterji) z ro b iło .

W idząc to  i m iark u jąc  co się św ię­
ci, p. Feliks Z aw ad zk i—skinaH  I za ­
częły nagle ze w szech s tro n  p rz e d  
skać  się przez tłu m  zgrom adzonych : 
po tężne tace ciężkie od  kieliszków  n a ­
pełn ionych  znakom itym  w ęgrzynem .

Z ro b iło  się... ( s  i m p I e x h o m o  
podpow ie: w ilgotno!). O tóż  nietylko 
w ilg o tn e—ale i rzew nie. W inszow ano 
i życzono. T rą c a n o  się kieliszkam i. 
A, że i w spom nień  tyle o ży ło  i, że 
panie przem iłe  darzy ły  n as  sw o ją  
o b ecn o śc ią , a p rzedew szystk iem , że 
ściśle przyjacielskie zacieśn iło  się 
g ro n o  tedy n iejedna szczerem  w zru ­
szeniem  z a trz ę s ła  się ręka  a i w 
oczach z ro b iło  się — jakżeby  to  p o ­
w iedzieć?—a n o ,—w ilgotno.

I by łaby  u ro czy sto ść  na tym  akcie 
koniec w zięła, gdyby nie ro z d a n o  g o ­
ściom  inkro tow inow ym  nad  w yraz 
m iły upom inek: d ru k  tłoczony  w 510 
zaledw ie egzem plarzach , co rychlej 
s tan ie  się rzad k o śc ią  bibljograficzną 
niżby się np. naw et najlepszy  sp iry ­
tu s  m ó g ł ze s ta rzeć  na s ta rą  w ódkę. 
K o rd ja ł ten, obficie faksym ilam i kart 
ty tu łow ych przy trząśn ię ty , streszcza  
na 24 stronicach: ro lę W ilna w dzie­
jach książki po lsk iej.

W iln c —czytam y w tej jędrnej p u ­
blikacji, pod w zgledem  d a w n o  ś c i 
sw ego d ru k a rs tw a  stoi tu ż  po  K ra k o ­
wie, a p rzed  W arszaw ą, P oznaniem , 
Lw ow em . T a  w W ilnie toczy ły  s ię - -  
na k artach  m nogich ksiąg! —  walki 
katolicyzm u z refo rm acją; tu  w W il­
nie dz jałal. w ielcy przedstaw iciele 
ośw iecenia w Polsce. D ość  wymienić 
Śniadeckich. W W ilnie o d ra d z a  się 
poez ja  n a ro d o w a , a zaczyna k ie łko­
w ać psychologiczna pow ieść p o lsk a  
(p ierw sza  pow ieść K raszew skiego , 
K orzeniow skiego  „S peku lan t"  etc.); 
tu  u n a s  p ieśń  sw o ją  w yśpiew ał do 
k ońca  „najrzew niejszy  p o e ta  św ia ta", 
jak  Z dziechow ski nazyw a S yrokom lę.

\Ailrio b y ło  w ciągu w ieków  o g n i­
skiem  uczuć i w ierzeń n a ro d u  i w 
k s i ą ż k a c h  s w o i c h  w yraziło  
tro sk ę  o  najw yższe re lig ijno-m oralne 
w artości życia n a ro d o w e g o -  jak  w y­
raża  się dosłow nie  a u to r  p a m ią tk o ­
w ego d ruku . 1 jakżeby  w nim nie 
raz  lecz s to  razy nie m iał w spom nieć 
firm y Zaw adzkiego?

Kimże jest ów  au to r?  M am że po­
w iedzieć pod  wielkim , wielkim se k re ­
tem ? Je«t nim n iestrudzony , b e n e ­
dyk tyńsk i a d o  p rzesad y  sk ro m n y  i 
cichy pracow nik, d y rek to r S em inarjum  
nauczycielskiego p. T ad eu sz  T u rk o w ­
ski. O n to , p. T urkow sk i, u łoży ł tak 
świetni'- rc irospek tyw ny  pokaz  s ta ­
rych w ileńskich d ruków  na  W ystaw ie 
R egionalnej, jeżeli zaś,, d o p ie ro  te raz , 
e x r  e inkrotow in przy ulicy Z a m ­
kow ej, w ypływ a na sze rszą  w idow nię 
to  nazw isko, nie innej p ro szę  p rzyp i­
sać to  okoliczności, jak  ty lko istnej 
pasji ?.§ T urko w sk ieg o  uk ryw ania  
się w  cieniu.

A ibo pod  o s ło n ę  p se u d o n im u — 
jak  w tym  w łaśn ie  w ypadku. N a 
szczęście p ra sa  n iedysk re tna  czuwa!

T ak  o d b y ła  się — w p rzy jac ió ł 
g ron ie  -  n a s z a ,  czysto  w ileńska 
u roczy sto ść , ż łob iąc  w ż y c i u  w i ­
l e ń s k i m  d y sk re tn ą  b rózdę . lecz 
jakże znam iennym , jak  sw ojsk im , jak  
sym patycznym  rysem !

Jakże  tam  kończy się każde  o p o ­
w iadanie w „B a ja rzu "  G lińsk iego?

I ja  tam  byłem ,
M iód, w ino piłem ,
Nie żadna d o s to jn a  figura —
Ż yw a ty lko , ach!—lite ra tu ra .

Cz. J.

© l i d -



+Targi i Wystawy
Nagrody w dziale hodowlanym.

W  dziale byd ła , rozdzielonego  na 
trzy  g rupy : czerw ono -  po lsk iego , ni­
zinnego (cza rn o  -  b ia łe ) i k ra jow ego  
ekspertyzę  p rzep ro w ad ziła  kom isja, w  
sk ład  której w eszły  następ u jące  o so ­
by  p p .: Z. Ihnatow icz, St. O siecim ski, 
Fr. W ierzb ick i, Szlagier, F. F ilcer, E. 
B akun, B oird  i O. Sw ida. P odczas Pa­
dan ia  poszczególnych  okazów  obecnym  
by ł p rzedstaw iciel M in iste rstw a  Rolni­
c tw a  dy rek to r J. T ustanow sk i.

W  grup ie  bydła  czerw ono -  polskie 
go  n as tęp u jący  hodow cy o trzym ali na­
g ro d y ; podajem y nazw iska  w  p o rząd ­
ku w  jakim  zam ieszczeni zostali w  ka 

A  t a logu: p. Z. O skierka, m edal b ronzo- 
m iu y  Min. Roln. za grupę hodow laną o- 

raz  d w a  listy  pochw alne za poszcze­
gólne okazy p. M. W o łczask a  dw a me­
dale b ronzow e i 4 listy  pochw alne, p. 
J . Dłitt żniew ski list pochw alny  za gru­
pę rodzinną, Z arząd  D óbr Roś A dam a 
h r. E ran ic ld eg o  —  m ały sreb rn y  M in. 
R oln ictw a za buh a ja  O dyńca Nr 52, 5 
m edali b ranżow ych  za k row y i list po­
chw alny  za  6 ja łow iec, p. F . C ybulski 
— m ały sreb . M. R-za p o tom stw o  po bu 
haju  C aesar, p.J- S trum iłło  —  list po­
chw alny  M in.Roln. za g ru p ę  h odow la­
ną, gen. S . D ąb  - B iernack i —  list p o ­
chw alny , p .  J. Sokołow ski lis t p o c h ­
w alny  za grupę hodow laną, p. W . C ha 
lecica —  list pochw alny , S zko ta  R olni­
c z a  w  O psie  —  m edal b ronzow y za gru

pę hodow laną, Szkoła R olnicza w  Buki 
szkach  —  list pochw alny  za cielicę, 
S zkoła  Roln. w  B erdów ce  —  m ed.br. 
za  g rupę, W y d z ia ł P o w . Sejm iku N o­
w ogródzk iego  trzy  listy  pochw alne 
M in. R oln ictw a, p. Marjla B orow ska—  
m edal b ran żo w y  Min. Roln. ze byczka 
hodow li p. J. B orow skiego , ferm a H a­
n u  zow szczyzna pow  Nieśw ieskiego-—• 
list pochw alny , k s. A lbrecht R adziw iłł 
z M alew a (o rd y n ac ja  N ieśw ieska) —  
za g rupę byd ła  po buhaju  P ro rok  m e­
dal b ronzow y Min. R olnictw a, za trzy  
ja łów ki —  list pochw alny  Min. Roln. 
p. W . Jelski z D erew ianczyc za grupę 
duży  sreb rn y  i p. Ju ra s  ow  —  list po ­
chw alny  Min. Roln.

W  grup ie  rasy  nizinnej czarno  - bia 
łej: p. A da K ondratow iczów ®  m edal 
b ronzow y  za grupę hodow laną, p. J. 
B orow sk i trzy  listy  pochw alne  za po­
szczególne okazy, p. K aro l W ag n e r —  
m ały sreb rny  Min. Roln. za grupę ho­
dow lana, 2 b ronzow e i 3 listy  pochw al 
ne, p. J. Ślizłeń —  listy  pochw alne, Al 
b rech t ks. R adziw iłł za po tom stw o  po 
buhaju  W odan  —  m edal bronzow y, ta - 
kiż za b u h a ja  Jodan i listy  pochw alne 
za 2 krow y, W ł. h r. P usłow sk i —  m. 
b ronzow y i 2 listy  pochw alne.

W  grup ie  rasy  k ra jow ej: p. W ł. 
B okszczański —  list pochw alny  za bu 
ha ia  i p. W ł. S traw ińsk i list pochw . 
Min. Roln. za grupę byd ła  polskiego.
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Konferencja polsho-sowiecha.
Onegda; na terenie p o w  D ziśnieńskiego na odcinku Komajskim odbyła się  pol­

sko-sow iecka  konferencja graniczna, mająca za zadanie rozstrzygnięcie kilku spornych  
kwestyj oraz załagodzenie zatargów, powstałych na ich tle . Ze strony nasze] udział w 
niej wzięli: starosta dziśnieński p. M. Jankowski, referent bezpieczeństw a p. G. Szw i- 
ger, dow ódca I baonu KOP-u oraz dwóch oficerów  KO P-u, kom endantów poszczegól­
nych odcinków . Ze strony sow ieckiej: dow ódca odcinka m iejscow ego oraz kilku w yż­
szych  urzędników administracyjnych.
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Ordnacja iliehM a lało Wffcua aa Wystawie NoMaosi.
Zwiedzającym W ystawę Hodowlaną rzu­

cały się w oczy dwa stoiska udekorowane 
w  kolorach niebieskim i żółtym, a nad nie­
mi skromny szyld ozdobiony herbem. Są to 
stoiska, w  dziale bydła rasy czerwono - poł 
slciej i nizinnej czarno - białej, Ordynacji Nie 
świeckiej ks. Albrechta Radziwiłła. Z poś­
ród najaalej od Wilna położonych pospodar 

roinych które w poczuciu koniecznoś- 
c ; przyjścia z pomocą ogólnej sprawie pod­
niesienia stanu hodowli, a z nią i ogólnego  
<łobrobytu, nadesłały na W ystawę Hodowla 
ną swoje eksponaty był właśnie Zarząd Or­
dynacji Nieświeskiej.

Niemały to był trud i koszt, jednak nie 
cofnęło się przed niczem i na własne oczy 
mogliśmy oglądać dwie grupy hodowlane.

- W  obu grupach znać było, że Zarządowi Or 
^ ■ d y n a c j i  nie chodziło bynajmniej o pokazanie 
O ^H akichś nadzwyczajnych okązów, a tylko 
T ^ g r u p , ilustrujących w$rrainy kierunek hodo­

wlany.

To też w grupie rasy czerwono — pol­
skiej widzieliśmy przepyszny okaz buhaja 
„Prorok" oraz jego potomstwo, z których 
trzy jałówki: „Hela" „Bosa" i „Błyska" zo­
stały wyróżnione przez komisję sędziowską 
W grupie bydła nizinnego znów ojciec rodu 
„Wodan" oraz jego dzieci „Jagna", Ira" i 
„Jordan" spotkały się z zasłużonym uzna­
niem. Z grupy tej jednoroczny byczek „Jor 
dan" budził ogólny zachwyt, a obsługa sto­
iska co chwilę zapytywana była o cenę.

Zainteresowani stanem rozwoju hodowti 
w  poszczególnych folwarkach ordynacji uda 
liśmy się do głów nego plenipotenta ordyna­
cji p. Swidy, który poinformował nas łaska­
wie, że prócz wspomnianych wyżej ras ho­
dowana jest również trzecia, krajowa, od­
znaczająca się mlecznością krów i jakością 
mleka. Są to t.zw. białogrzbietki. W obu sto  
iskach umieszczone zostały dużego formatu 
fotografje ilustrujące poszczególne fazy ho­
dow li

Nagrody w dziale nierogacizny.
Do składu komisji sędziowskiej orzeka­

jącej w sprawie kwalifikowania do nagród 
okazów weszli pp. inż. W. D usoge z War­
szaw y, Eug. pod oski z Nowogródka, dr. Jó 
zef Mackiewicz, inż. łan Czemiewski i T. 
Kwiatkowski z Poznania. Z pośród hodow­
ców  w ystaw -ijących w  tym dziale następu­
jące osoby otrzymały nagrody: p. J. Żyliń- 
9KL. —  medal srebrny Komitetu W ystaw / 
za knura, medal bronzowj. Min. Roln. za mło 
dzież i dyplom na m^dal srebrny duży Kom. 
W ystawy za całość, p.Karo! W agner —  du­
ży medał srebrny Min. Roln. za potomstwo 
po knurze Werner I, list pochwalny za mło­
dzież oraz dyplom na wielki srebrny medal 
Kom. W ystaw y za całość, W ydz. Pow . Sej­
miku W llejskiego —  dyplom na medal bron 
-ow y Kom. W ystawy za okazy wielkiej bia 
iej rasy angielskiej, p. J. Pietraszkiewicz — 
medal srebrny Kom. W ystawy, W ydz. pow. 
Sejmiku Dziśnieńskiego —  dyplom na me­
dal bronzowy, koło hodowców trzody chlew  
nej w Świrze —■ mały medal srebrny Min. 
Rołn. K. hr. Chreptowicz - Butenew —  me­
dal bronzowy za maciorę Atrada i dyplom 
na medal bronzowy Kom. W ystawy, ferma 
powiatowa w Berdówce - - dyplom na med.

bronzowy ze jedenasto - miesięczne macio­
ry, Szkoła rolnicza w  Koszelewie —  medal 
srebrny, mały Min. Roln. za maciorę Walu- 
nia oraz dyplom na medal srebrny Kom. 
W ystaw y za całość, p. SŁ Krasińska ma­
ły za potomstwo po Meteorze Bycharvskim 
2 srebrne za poszczególne okazy oraz .dyp­
lom na medal złoty Kom. W ystawy za całą 
stawkę, Zarząd Dóbr Roś far. Branłckiegc —
srebrny małj Kom. W ystawy oraz dyplom 
na mały bronzowy za maciorę „Sonia", p. 
F. BłędjwsKi ■ mały -lo ty . Kom. W ystawy  
za knura „Premjer Halliston" oraz dyplom 
na zloty Kom. W ystawy za całość, p. M.

Sławiński —• medal bronzowy Kom. W y­
stawy za okazy rasy krajowej i Jan hr. T y­
szkiewicz —  dyplom na medal bronzowy 
Kom. W ystawy za chlewnię rasy krajowej 
długouchej.

—O—
Do sprawozdania o nagrodach przyzna­

nych za eksponaty wystawione w Pawilonie 
Głównym wkradła się omyłka polegająca 
na tern że Nowowilejska fabryka drożdży 
Sp z O.O. nagrodzona została duż. złot. me­
dalem a nie srebrnym jak to zostało mylnie 
podane. '

Tranzahcje na Wystawie Honwlanej
N adesłane na W y staw ę  H odow la- dem , że ceny na krow y dochodziły  do 

n ą  z F in landji og iery  zosta ły  w o s ta t-  200 zl. P ań stw o w y  B ank R olny roz- 
nim  dniu W y staw y  sp rzedane, dw a sej p rzedał niem al w szystk ie  sw oje ko­
m ikow i B rasław sk iem u i jeden  sejm i- nie i św inie. S porą  ilość krów  i n iero - 
Jcowi W ileńsko  -  T rockiem u. P o n ad to  gacizny zakupili w łościanie.
S ta ro stw o  G rodzkie w  W ilnie nabyło  Jak m ożna w nioskow ać z opinii
od p. K orsaka karego  w a łach a  „S u ł- poszczególnych  ro lników  W y staw a  Ho 
ta n “ za sum ę 1560 zł. N aogół zan o to - dow lana  spełniła  doskonale  sw oje  za- 
w a no znaczną ilość tranzakcy j ża ró w - dan ie  —  nasycen ia  g o sp o d ars tw  o 
no  w dziale koni jak  bydła  i św iń. Ce- m niejszej skali hodow lanej w arto śc io - 
ny trzym ały  się w ysokie, czego dow o- w ym  m aterja łem  zarodow ym .

Zjazd kółek rolniczych Wil. T-wa Rolniczego.
W okresie trwania W ystaw y Hodowla- Karol Wagner, a w pawilonie Stacji Doświa  

nej odbył się zjazd Kółek W ileńskiego T o- dczalnej w Bieniakoniach dyrektor tejże p, 
warzystwa Rolniczego z udziałem przeszło W. Lastowsld.
trzystu osćb. Zjazd rozpoczęty został wysłu Z okazji zjazdu odbyły się w lokalu T-w a  
chaniem Mszy św  w kaplicy św . Kazimie- Rolniczego dwa zebrania podczas których 
rza poczem udano się na teren W ystawy v'Vgłoszone zostały dwa referaty, przez prof.

‘ 'etarz Wil. Prowocheńskiego na temat „Wrażenia z Wy 
stawy Hodowlanej" i inż. Regulskiego “O 
znaczeniu lnu w płodozmianie W ileńszczyz-

gdzie w sali Kina Północnego sekretarz
T -w a Rolniczego p. Jan Jurkowski powitał stawy Hodowlanej 
przybyłych krótkie m przemówieniem. Z ko- znaczeniu lnu w p 
lei zwiedzano w ystaw ę, przyczem szczegó- ny“. Ponadto omówiono caty szereg spraw  
łow ych wyjaśnień udzielał prezes T-w a p. gospodarczych.

Pawilon Pocxty.
—  Urząd pocztow o - telegraficzny. Za- kowal się urząd pocztowo - telegraficzny, 

mieszczaliśmy niejednokrotnie sprawozdania Dobrani specjalnie urzędnicy władający 
z Targów. Niemal w szystkie pawilony omó- obcemi językami, uprzejmie i prędko obsłu- 
wione były w  nich, a tymcz sem zapomnia- giwałi tu interesantów. Urząd ten sprawił 
no zupełnie o ładnym pawilonie, w dogod- nadzwyczaj dodatnie wrażenie i w  naszych 
nym punkcie umieszczonym, w  którym ulo- warunkach mógł służyć jak wzór.

■ n i m a n m n i n n n i B B n
f l . G .  iemu
RoihenoB |

W yroby OPTYCZNE i FOTOGRAFICZNA 3• /  * U l i  u
zo sta ły  n ag ro d zo n e  na 1-ch T argach  Pó łnocnych  i W ystaw ie 

R olniczo*Przem ysłow ej w W ilnie —  1928 r.

m 
mm m
n  
m 
mm

99

Reprezentacja i Skład Fabryczny

Optyk MW, 911d o
u! Bsm infkaftsKs 1 7 ,  ful. 1 0 -50,

N a j s t a r s z a  f i r m a  w  k r a ju ,  egzyst. od  1840 r.)

MIEJSKA.
— (v ) Sabsydja miejskiego wydziału 

opieki społecznej. Wydział opieki społecznej 
przy Magistracie m. Wilna w yasyg .owal o- 
statnio ogółem 48,711 zl. 97 gr. dU instytu- 
cyj dobroczynnych utrzymywanych przez 
miasto tytułem subsydjów za mies. sierpień 
r. b. a mianowicie: instytucji dobroczynnej 
dla dzieci 28.427 zł., instytucji dla niemo­
wląt 11.884 zł. 02 gr. i instytucji dla Star­
ców  8.400 zł. 95 gr.

—  Frekwencja w  kinie miejskim. W edług 
cyfrowego zestawienia w  ciągu ubiegłego 
miesiąca, w miejskim kinematografie Kultu­
ralno - Oświatowym sprzedano ogółem  
39705 biletów na sumę 22.834 zł. Pozatem  
tem bezpłatnych biletów wydano: dla o- 
chron miejskich 1865, dla szkol 20 i poszczę 
gółnym wycieczkom 290 szt.

URZĘDOWA.
—  (o) Nowe przepisy o ewidencji i kon 

trou ruchu ludności. Z dniem 19 września 
wchodzi w  życie rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 16 marca 1928 r. 
o ewidencji i kontroli ruchr ludności (Dz. 
Ust. z dnia 19 marca Nr 32.).

W myśl tego rozporządzenia, każdy, 
kto przebywa w jakiejkolwiek miejscowości 
dłużej niż 24 godziny, winiert być, zamęldo- 
wan; w gminie przed upływem następnych 
24 godzin. Obowiązek zameldowania ciąży 
na właścicielu, lut dzierżawcy domu. w któ 
rym podlegający zameldowaniu przebywa, 
kto opuszcza sw oje miejsce zamieszKania i 
przenosi się do innej miejscowości, luo prze 
irowadzą się do innegc mieszkania w obrę­
bie tej samej miejscowości, winien być w y­
meldowany w  gminie przez właściciela, lub 
dzierżawcę domu, w którym mieszkał, przed 
upływem 48 godzin od chwili opuszczenia 
miejsca zamieszkania.

Dla celów kontroli ruchu ludności mogą 
organa władzy administracji ogólnej, grrin i 
policji państwowej żądać wylegitymowania  
się. Dla ułatwienia legitymowania w ycaw a • 
ne będą na żądanie przez gminy dowody o- 
sobiste osobom w tych gminach zamieszka­
łym i zameldowanym. Za dowody te po­
biera się 60 groszy tytułem zwrotu kosztów  
druku. Innym opłatom dowody osobiste, jak 
również podania o ich wydanie, nie podle­
gają-

UNIW ERSY TECK A .
— W pisy na W ydziale Humanistycznym

U. S. B- odbędą się w następującym porzą­
dku:

1. W stępujący kandydaci winni złożyć 
W Dziekanacie Wydziału Humanistycznego 
podanie w terminie od i 5 do 28 września 
r. b. Następnego dnia po złożeniu podania 
kandydaci otrzymują odpowiedź, poczem  
muszą niezwłocznie dokonać wpisu. Żad­
nych oodań po terminie Dziekanat bezwa­
runkowo nie przyjmujer Do podania należy 
załączyć: oryginalne św iadectwo dojrzeło- 
ści, metrykę cnrztu lub urodzenia, ewentual­
nie stosunek do służby wojskowej, św iade­
ctwo moralności (o  ile szkołę średnią ukoń­
czyli wcześniej, aniżeli w ubiegłym r. szkol­
nym), własnoręcznie napisany życiorys, kwe 
stjonarjusz (do nabycia u odźwiernego Uni­
w ersytetu), trzy fotografje własnoręcznnie 
podpisane. Studenci, przenoszący się z inne­
go Uniwersytetu, muszą nadto przedłożyć 
świadectwo odejścia.

2. Kandydaci, którzy w  ubiegłym roku 
akad. byli studentami Wydziału Humani­
stycznego, obowiązani są rozpocząć normal­
ną pracę 1 października, a wpisy uskutecz­
nić od 28 września do 18 października, trzy­
mając się najściślej porządku ogłoszonego  
na tablicy wydziałowej.

SZKOLNA.
—  Dyrekcja Gimnazjum Państw ow ego  

im. E. Orzeszkowej w Wilnie powiadamia, 
że nabożeństwo szkolne na początku roku 
szkolnego 1928 — 29 odbędzie się w koście­
le św . Jerzego o godz. 9 i pół w  dniu 13 b. 
m. (czw arttek). Uczennice powinny stawić 
się bezpośrednio do kościoła.

PO C Z T O W A .
— (v) Nowe połączenia telefoniczne dla 

Wilna. Z końcem sierpnia f .  b. zakończoną 
została budowa now ego przewodu telefoni­
cznego bronzowego Lida -  Nowogródek - 
Baranowicze, który Dyrekcja użyła do po­
lepszenia komunikacji telefon, pomiędzy Wił 
nem a Nowogródkiem i Baranowiczami przez 
połączenie nowowybudowanego przewodu z 
istniejącym już przewodem bronzowym Wi 
Ino - Lida.

Otrzymane w ten sposób nowe połącze­
nie telefoniczne, dostosowane do prowadzę 
nia rozmów na dalekie odległości, będzie 
wykorzystane w ten sposób, że w godzinach 
8 - 1 5  służyć będzie dla bezpośredniej ko­
munikacji Wilno - Nowogródek, w oozosta- 
łych zaś godzinach, t. j. od 15 do 8 rano dla 
bezpośredniej komunikacji Wilno - Barano­
wicze.

Dzięki uzyskaniu dobrego połączenia z 
z Baranowiczami Wilno obecnie może prze-' 
prowadzać rozmowy i z dalej położonemi 
miejscowościami, jak Nieśwież, Stołpce, Sio 
nim i t. d„ a co dotychczas połączone było 
z dużemi trudnościami.

Następnie stanie się możliwem podjęcie 
przez Baranowicze ruchu telefonicznego po­
między Wilnem i Moskwą, z któremi to u- 
rzędami Baranowicze posiadają dobre połą­
czenie telefoniczne.

Jednocześnie powiadamia się Rz Redak­
cję że Dyrekcja przystąpiła już do budowy 
3-go przewodu telefonicznego Wilna - War­
szawa. dzięki któremu da się usunąć te u-

trudnienia i opóźnienia w  ruchu telefonicz­
nym, jak: odczuwa się obecnie pomiędzy Wi 
lnem a W arszawą na skutek zajmowania ist 
niejących w rym kierunku przewodów przez 
„Polskie Radjo" dla transmisij programów. 
Aby budowę tego now ego przewodu ze 
względu na jego ważne znaczenie dła prasy 
i dla sfer przemysłowo - handlowych Wilna 
i jego dalszych okolic ukończyć możliwie 
najprędzej, Dyrekcja roboty prowadzić bę­
dzie większą ilością kolumn roboczych i od- 
razu na całej przestrzeni, nie bacząc, że tak 
przyśpieszone tempo robót może naw et ob­
niżyć w okresie budowy sprawność ruchu 
telefonicznego na istniejących przewodach.

RÓŻNE.
— (v ) W ycieczka radnych bialorusinów  

na W ystawie Targów  Północnych. Informu­
ją nas, iż w  związku z w ystaw ą Targów  
Północnych w  dniu onegdajszem przybyła 
również do Wilna wycieczka poszczególnych  
radnych gminnych bialorusinów z W ojewó­
dztwa W ileńskiego w  liczbie około 50 osób.

Po zwiedzeniu przez uczesników w ycie­
czki W ystaw y Targów Północnych i rolni­
czo - przemysłowej podejmowano ich w g. 
popołudniowych w lokalu redakcji „Białoru­
ski Radny" przy ul. Zawalnej.

Podkreślić należy, iż w imieniu w yciecz­
kowiczów jeden pizedstawicieł tej grupy 
złożył hołd obecnemu w Wilnie ministrowi 
rolnictwa p. Niezabytowskiemu.

W ycieczka bawiła w Wilnie 2 dni.
_ — (v ) Zwolnieni robotnicy na Targach 

Północnych otrzymali pracę przy robotach 
miejskich. Informują nas, że w związku z za­
kończeniem w ystaw y Targów Północnych  
utraciło jednocześnie pracę 150 robotników  
zatrudnionych przez Komitet w ystaw ow y.

Wydział opieki społecznej jednak, mając 
na w zględzie położenie materjalne robotni­
ków zapewnił im dalsza pracę przy robotach 
miejskich organizowanych z własnych kre­
dytów

— (v ) VII wszechpolski zjazd cukrowni 
ków  w  Wilnie. W czasie od 13 do 15 b. m.
odbędzie się w  Wilnie 7-my wszechpolski 
zjazd' cuKrowmków.

Program zjazdu następujący: 13-go b.m. 
godz. IG rano nabożeństwo w  Katedrze ,g 
11 -  11.30 otwarcie zjazdu w sali Śniadec­
kich. Pc przemówieniu prezesa p. J. Zagle- 
nickiegó w ygłoszone zostaną referaty 1) hi 
storja cukrownictwa na ziemiach Litwy w y-

eosi redaktor Przyręnibski, 2) spożycie cu- 
u w Polsce —  dyrektor W. Demby.

Godz. 14 śniadanie, godz. 20 przedstawię 
nie w  teatrze i godz 22 raut v Górnej sali 
hotelu „Georges‘a" wydany przez Magistrat 
m. Wilna.

14-go września zwiedzanie U.S.B. i Ka­
tedry, wycieczka do Trok i wieczorem raut.

15-go września: zwiedzanie Wilna, w y­
cieczka du W e-ek i zamknięcie zjazdu.

— Unieważnienie św iadectw  sanlnarjom  
Tarbtrth w Wilnie. Na mocy rozporządzenia 
Min. W.P. i O.P unieważnione zostały świr 
dectwa absolwentów prywatnego hebraj­
skiego seńiińarjum - lafbuth im. Kohu-
sztania w  Wilnie z roku 1925 i 26. Moty­
wem ao tego posłużyło, że w okresie tym 
wspomniane seminarjum nie posiadało up­
rawnień do wydawania podobnych św ia- 
deciw . Wspomnianych św iadectw wydano 
w ów czas dwanaście.

— (o ) W ybory przewodniczącego Rady 
gminy żydowskiej. Dma 9 września odbyto 
się posiedzenie członków Rady gminy ży­
dowskiej m. Wilna, zwołane w  celu doko­
nania w yooru przewodniczącego. Ponieważ 
nikt z kandydatów absolutnej większości

.g łosów  nie uzyskał, sprawa wyboru przewo
dniczącego została odroczona do następne­
go posiedzenia które odbędzie się za ty­
dzień.

— Nowe gmachy sądów  powiatowych.
Dowiadujemy się, że z ogólnej sumy 12-tn 
miljonów przyznanych na budowę gmachów  
sądowych póv'staną, między inneini, gma­
chy Sądów Grodzkich w W ilnie, W ilejce, 

Swięcianach, W ołożynie oraz przebudowa­
ny zostanie gmach Sadu Okręgowego w No­
wogródku.

— Echa W ystawy Wileńskiej. Najwyż­
szą ilość nagród w dziale maszyn rolniczych 
otrzymała, dla reprezentowanych przez sie­
bie fabryk, firma Zygmunt Nagrodzki w W il­
nie, a mianowicie: 1 medal zloty, 3 medale 
wielkie złote i 1 dyplom uznania t. j. nagro 
dę najwyższą jaką W ystawa rozporządza­
ła.

T EA TR  1 MUZYKA.
— Reduta na Pohulance. Dziś w  Wołko- 

wysku tragedja St. Żeromskiego p. t. „Suł­
kowski" z Jułjuszem Osterwą w postaci ty­
tułowej.

—  Teatr Polski (sala „Lutnia"). „Oficer 
gwardji", świetna sztuka Molnara, której 
premjera odbyła się wczoraj, dziś graną be- 
dzie po raz drugi.

„Panienka bez znaczenia". Przezabawna 
komedja Hennequin‘a i Colluss‘a „Panieka 
bez znaczenia" będzie najbliższą premjerą 
Teatru Polskiego.

Popoiadniówka niedzielna.. W niedzielę, 
o godz. 5-ej nop. grana bedzie nieśmiertel­
na „Moralność pani Dulskiej". Ceny od 20 
groszy.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
Pożar w  Nowej - Wilejce. Dn. 8 b. m.

w N. - Wilece spali1 się dom mieszkalny po­
sła na Sejm Wołyńca, Straty wynoszą 1500 
zł. Przyczyna pożaru nieostrożne obchodze­
nie się z ogniem.

—  Dwie du*.e kradzieże na terenie Wil. 
Dyrekcji Kolejowej. Ostatnio na terenie Wi­
leńskiej Dyrekcji Kolejowej miały miejsce 
dwie znaczne kradzieże. Z kasy ambulanso­
wej w  Grodnie kasjer Jerzy Klinke zdefrau- 
dował 30.000 zł. i zbiegł w  niewiadomym  
kierunku. W białostockiej poddyrekcji kas­
jer K. Gilewski ulotnił się zabierając z sobą 
klucze. Po długiej pracy udało się kasę ot­
worzyć przy oomocy autogenu. Jak ustalo­
no dotąd brakuje w niej 40.000 zł. Defrau­
dant ukrywa się.

— Tragiczny koniec nieporozumień mał­
żeńskich. W  nocy na 9 b. m. J. Bojaryn (Mi 
ckiewicza 54) będąc w mieszkaniu żony 
z którą od dłuższego czasu już nie żyje, dał 
cztery strzały rewolwerowe do żony raniąc 
ją w  rękę i bok, a następnie strzelił sobie w  
głowę

Bojaryna w stanie beznadziejnym dosta­
wiono do szpitala żydowskiego, gdzie przez 
półtory godziny chory zmarł.

Zaiście powstało na tle nieporozumienia 
ma.żeńskiego.

Boiarynowa dostawiono do szpitala.
— Samobójstwo posterunkowego. Dn. 9 

b. m. przy u' Zygmuntowskiei wystrzałem  
z rewolweru w serce pozbawił się życia po­
sterunkowy Michał Korecki.

Przyczyna samobójstwa —  rozstrój ner­
w ow y. _

—  Ranny... propelerem. Dn. 9 b. m. w  
Porubanku na lotnisku został ciężko ranny 
w głowę propelerem z samolotu mechanik 
Marian Langa. Poszkodowanego dostawiono 
do szpitala w ojskow ego.

Langa przybił do Wilna 8 b. m. razem 
z podpłk. Ocetkiewiczem.

ś i* pKonstanty: MIROWSKI
 ________  b y ły  p u łk o w n ik  A rm ji R osyjskiej.
zmarł opatrzony ŚŚ. Sakramentami dnia 9 września 1925 r. po długich i 

ciężkich cierpieniach, przeżyw szy lat 52.
Eksportacja z domu żałoby przy ul. Garbarskiej 5 — 27 do kaplicy 

na cmentarzu Bernardyńskim, nastąpi dnia 11 września o godz. 3-ej pp.
N abożeństw o żałobne o  godz. 9-ej rano dn. 12 września b. r. 

poczem  nastąpi pogrzeb.
O czem  zawiadamia przyjaciół i znajomych

Zbolała ŻONA

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej bohaterem
W  dniu w czora jszym  o godzinę 10 

rano  z in ic ja tyw y zarządu  oddziału  wi 
leń sk ieg a  po lsk iego  T -w a  Opieki nad 
G robam i B ohaterów , odby ła  się uroczy 
sto ść  o d sł on ięcia tab licy  pam iątkow ej 
pośw ięconej pam ięci B ohaterów  1863 
— 64 r.

W  u roczystośc i tej, p rócz licznie ze 
b rane j m łodzieży szkolnej ze sz tan d a ra  
mi i o rk ies trą  w o jsk o w ą w zięli udział 
J. E. ks. arcyb iskup  Ja łb rzykow ski, pp. 
W o jew o d a  R aczkiew icz, p rezyden t m. 
W ilna  F olejew ski, prof. R uszczyc, do­
w ódca  O. W . pułk. K rok -  P aszkow sk i 
s ta ro s ta  Iszora, p rezes cen trali T -w a  
O pieki nad  G robam i B ohaterów  Rze­
czypospo lite j w  W arszaw ie  N ow akow  
ski, p rezesi: w ileń. oddzia łu  T -w a  ks.

p roboszcz  K ulesza, k rakow sk iego  —  
B anasik . L w ow sk iego  —  H ubert, Po­
znańsk iego  —  Z akrzew sk i, p rezes w i­
leńsk iego  S yndykatu  D ziennikarzy  Cze 
sław  Jankow sk i, K om endant P . P . m. 
W iln a  R eszczyński, ław n ik  m iejski Ło- 
kuciew ski oraz p rzedstaw ic ie le  zw ią­
zku w e te ran ó w  1863 r. ze sz tandarem  
o ra z  p rzed staw ic ie le  poszczególnych  
pu łków  stac jonow anych  w  W ilnie, in-

sty tucy j spo łecznych  i p ra sy  m iejsco­
wej.

Jeszcze p rzed  pośw ięceniem  i o d ­
słonięciem  tab licy  okolicznościow e 
przem ów ienie w ygłosił p rezes cen tra ­
li T -w a  p N ow akow ski i p. W o jew o ­
da Raczkiew icz.

P ośw ięcen ia  dokonał J. E. a rcy b is­
kup Ja łb rzykow ski poczem  przy dźw ię 
kach  o rk iestry  „Jeszcze P o lska  nie zgi 
n ę ła“ n astąp iło  uroczyste  odsłonięcie 
tab licy  pam iątkow ej przym ocow anej 
do m uru gm achu S ądu  O kręgow ego  od  
ulicy O fiarnej

W  czasie  tej u roczystej chw ili, de­
legacja  m łodzieży szkolnej złożyła p o d  
tab licą  śliczny duży w ieniec o iiarow a 
ny przez g im nazjum  im. L elew ela. Na 
zakończenie u roczystości J. E. ks. a r­
cybiskup  w ygłosił do  zebranych  k ró t­
kie lecz niezw ykle treśc iw e p rzem ow ie 
nie.

W  końcu zebran i p rzedstaw ic ie le  
zw iązków  o raz  m łodzież szKolna ze 
sz tandaram i i o rk ie s trą  na czele z uli­
cy O fiarnej ruszyli pochodem  r_a Górę 
Z am kow ą, gdzie na g rob ie  po leg łych  
B ohate rów  złożyły w ieniec.

Ułyicigi konne z niedomagać miejskich.
D erw isz p on ow n ym  zw ycięzcą  

w g o n itw ie  loteryjnej.
P ogoda piękna, publiczności dużo, gra 

słaba, co  się tłum aczy m ałą ilością  koni

GwiilEwę pocieszenia (płaska) na dyst. 
1600 mtr. wygrała Esmeralda. bijąc jedyne­
go sw ego  konkurenta Cerberusa. T otaliza­
tor 11 zł,

G onitw a loteryjna, stanowiąca clou  dnia 
zgromadziła na starcie trzy konie: Blady- 
Nico -por- Donnera, D erwisz p. Ławryno­
w ic z o w i i Gika -  w D aszew skiego. Wygrał 
ią  łatw o D erw isz—prowadząc od startu do  
m ety. B lady-N ico wywichnął nogę. Totaiiza  
tor 16 zŁ Przy rozlosowyw aniu Derwisz 
• »ygrany zosta ł przez k p t C iepliszew skiego

Gonitwa z przeszkodam i na dystansie 
3200 mtr. rozegrały dwa konie: Bajeczna i 
Expert- Obydwa konie kolejno załam ywały  
się  na przeszkodach i do ostatniej chwili 
trudno było przedwidzieć, kto zostanie zwy 
c ięTcą- W rezultacie po zaciekłej w alce — 
zw yciężył Expert- T otal. 23 zł.

Z sześciu  koni zapisanych do gonitwy 
pocieszenia z płotam i, na starcie stanęło  
dwa: Oberek i Bandura. Ta ostatnia po nie 
fortunnym skOKU przez przeszkodę zosta ła  
w tyle, iednak nadrobiła czas i wygrała 
bieg. TotaL 14 zł.

Ostatnią gonitwę z plotami obserw ow a­
no też bez zainteresowania. Z trzech koni 
startujących Gika (drugi raz biegająca w 
tym  dniu) potknęła się na przeszkodzie, co  
spow odow ało  upadek jeźdźca Kawalca, a 
Oberek nie w ziął jednej przeszkody. W tych 
warunkach trzeci koń—Eros nie miał tru­
dnego zadania.

N aogół wyścigi ostatnie wypadły dość 
blado. Mała ilość dni sprawiła, że  niewielu  
z w łaścicieli stajni zaryzykowało przyjechać, 
a w rezultacie do biegów o trzech nagro­
dach staw ało po dwa konie, aby bez ryzy­
ka wygrać.

c m .
WYNIKI WALK.

Wczoraj w  24 dniu turnieju odbyły się 3 
spotkania. W pierwszym niemiec Schulz v  
33 min. chwytem tour de tet pokonał D y ­
mana. Drugiej walki pomiędzy Szczerbińskim  
i Rasso nie rozegrano. Rasso walczy! bar­
dzo brutalnie, za co sędziowie dwukrotnie 
dali mu ostrzeżenie. Zemdlonego od pod­
w ójnego nelsona Szczerbińskiego wyniesio­
no z rengu. W trzecim spotkaniu Garkawien 
ko w  w ab e rewanżowej z Helczerem do­
wiódł swej sity, kładąc przeciwnika powtór­
nie na łopatki w 28 minut przednim pasem 

Dziś dalszy ciąg walk.

RADJO.
W torek d n ia  11 w rześn ia  1928 r.

1 3 .00— : Transmisja z Warszawy: 
sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w 
Krakowie, ar z komunikat m eteorologiczny.

17.00 17,25: Transmisja z Warszawy; 
O dczyt pt. „Przegląd polityki międzynarodo 
wej za m -c si«rp.eń“ w ygłosi dr. Jan Grzy­
mała- Grabowski.

17,25 17,50: Transmisja z Katowic:
O dczyt pt. „Jan III Sobieski na Śląsku w 
pochodzie na odsiecz Wiednia" w ygłosi inż. 
Stanisław Nitsch.

17,50 -18,00: Pt zerwa.
18.00—19,00: Transmisja z Warszawy. 

Koncert so listóy  W ykonawcy: Maryla Ja- 
nasówna (fort.), Kazimiera Kopycifiska-Pa- 
w likow ska (sopran) i prof. Ludwik Urstein 
(akom p.). W programie: G ounod, Liszt. 
Areński i inni.

1 9 ,o 5 -1 9 ,3 o - Audycja literacka Zradjo- 
fonizowane now ele Jerzego Sosnkow skiego  
w wykonaniu Zespołu Dramstyczn. Rozgł. 
W ileńskiej.

19.30—19.50: Muzyka z płyt gram ofo­
nowych.

19,50—20,15: „Żeromski w św ietle w ła­
snych listów *- Odczyt z działu „Literatura* 
y^ygłosi T adeusz Łopalewski.

20.15— :Komunikaty.
20.15—22,oo: Transmisja z Poznania. 

Koncert pieśni polskiej.
22.00 22,30: Transmisja z Warszawy: 

sygnał czasu, komunikaty: PAT., policyjny, 
sportowy i inH-’.

P t e ^ T n k T s ^ r A k w i z y t o r z y  do**! 
|  rUllŁcllill inkasowania gotów ki i gj

j,W ygodna“ orkiestra w  k in ie  
Miejskiem.

Nie od dziś jest znanem, że orkiestra 
przygryw ając do obrazów w kinie M iń ­
skiem , tak pod względem um iejętnego do­
boru kninpozycyj muzycznych do t r e 'a  
wyświetlanych obrazów, jak i artystycznego  
ich wykonania, przoduje, pozostaw iając da-
śkich W tyie orkiestry reszty kin “ i* i'

Nie dziw więc, t e  prasa polska w Wil­
nie nie szczędziła  wyrazów uznar.ia di* 
kapelmistrza tej ork .esfry.

Orkiesu a, psuta nieustannemi pochw a- 
łanu, spoczęła  na Iaurach i - ,  poczęła  jre  
zaniedbywać! Coraz to częściej gryw ane  
w kołk i sdne i te sam e kawałki*, coraz  
mniej dostosow yw ano je do treści wyświetla­
nych obrazo™.

Wreszc f  rozprzężenie i samowoL* ze ­
społu doszły do tego, t e  lekcew ażąc pu­
bliczność, orkiestsa, grająca jak w iadom o  
nu zmianę z fortepianem podczas osta tb ie-  
g~ seansu (19 12) po zagraniu 1 lub t ra­
zy w samym tylko początku obrazu, sz ła  
następnie do domu, pozostawiając na po- 
sti runku jedynie przygrywający od niechce­
nia 'ortepian

Wypadki takie, zdarzające się co  p e­
wien czas, zw łaszcza w tych dniach, ? iv 
byw ało mniej publiczności, stanow ią c h c -  
rakterystyczne objawy karygodnego n ie­
dbalstwu i niesum ienności w wykonywaniu  
podjętych na siebie zobowiązań, g-iyby bo­
wiem na sali był chociażby jeden ty lko  
widz, orkiestra winna grać, ponieważ widz 
ten zap łacił za przedstawienie i ma prawo 
tego żądaćl

Onegdaj jednak w przedostatnim dniu 
wyświetlania ibrazu „M iłość, sport i szk o ­
ła* (6 go bm.) orkiestra w kinie M iejsk.em  
zdobyła się na szez jt sam owoli, podobne­
go któremu dotychczas sobie nie przyponu- 
namyl M ianowicie, podczas ostatniego sean­
su, w obec niezbyt licznej publiczności, o r ­
kiestra zagrawszy jeden czy dwa razy w po 
czątku obiazu, poszła spać, pozostawiając  
tylko fortepianl

Fortepianista jednak po kilku akta-th 
podzielił zdanie kolegów , że nie w aito  fa 
tygować się dla tak nielicznej publiczności 
i również postanowił isc do domu, a k  
przedtejn zadecydował wypróbować publicz 
ność, czy jest dostatecznie bierną i czy n e  
będzie protestów, to też po przerwie przed 
ostatniem i dwoma aktami przestsł grać* m e 
wychodząc narazie.

Oburzona publiczność (parter—nie ga-  
lerja!) rozp oczę li na znak protestu energi­
cznie stukać laskami, pierwsza jednak fala 
protestu pozostała uez efektu, dopiero je sz  
cze gw ałtowniejsza druga, zm usiła opiesza­
łego  pianistę do pobrzękiwania od n iechce- 
nia,aż do końca seansu!]

Możeby tak D. rekcja kina weirzała w  
tę  sam ow olę i „podciągnęła* zespół?!

P r c e c h o d z ie f i.

OI E i i Of t  f f l f l RSŁf i U ? KR
10 w rześnia 1928 r.

D e w i z y  i w a l u t y :

Tran z. Sprz Kupno
Belgju 123.95 124.26 123.64
Holandia 357.50 358.40 356.60
Londyn 43,25 43.36 43,15
Nowy-York 8,90 8.92 8.8P
Paryż 34,82 34.91 34.74
Praga 26,42 26.48 26.36
Wiedeń 125,65 125.93 125.31
W łochy 46,69 46,81 46.57
Marka niem. w obrotach nieoficjal. 212.4H

B E lE C E 3 £ S b a § i lE 3 E 3 E 3 £ 3 H E 3 E *

8 zbierania zam ów ień na dostaw ę to - ■  
warów spożyw czych z kapitałem do “  

|  l .o o o  zł. Zgłaszać się: ul. N ew e- g

B fródzka 7. Zakłady P rzem ysłow e a  
„Orzeł* od godz. 5 do 7-ej wieczór, *  

fl tam że potrzebny jest robotnik do ^ 
g^ rozn oszen ia  tow arów  z kaucią 500

y-'? ■* ” V:|yr'i*V v '-V* ..JUT J N E  t s
w AHr'®;:-

i
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Ogłoszenie 3 przetargu.
Państw owy Bank Rolny, Oddział w  Piń­

sku, podaje do publicznej wiadomości, że 
w  dni.' 2 października r. b. godz. 13-ej 
odbędzie się w lokalu Oddziału, Plac 3-go  
Ma'a róg ul. Kościuszki Ni 2 sprzedaż dro- 

przetargu drzewostanów, przeważnie 
Kopalniakowych z z- lasem około 25.000 
m3 drewna, w  maj. W ysock (pow. Stoliń- 
sk :). odległego 8 kim. od st. lldryck.

Taksacja drzewostanów, warunk> prze­
targu oraz projekł umowy są do przejrze­
nia w  W ydziale Agrarnym Instytucji Cen­
tralnej Państw ow ego Banku Rolnego w 
W arszawie, Nowogródzka Nr. 50, w OJdzia 
le Państw ow ego Banku Rolnego w Pińsku 
o r a z  u administratora mająiku W ysock, p. 
Jerzego Niemirycza, poczta W ysock, wojew. 
Poleskie.

Państw ow y Bank Rolny 
Oddział w  Pińsku

IM e s z K e iile .
i W M W *  P o s z u k u j ę  ul. WiłeOska 42, 
1  L E K A R Z E  1  mieszkania 2 - 3  p o- r ó g  Mickiewicza.
s fi kojow ego z kuchnią,
U ł R f i l f i l H  Oferty do „Słow a- ____
lE J ®  V A V  A H  pod „'Mieszkanie11. -£  * j n o .

DziS zmiana programu, występy w szechśw iatow ej sław y M-e!le R1CARDI, oraz TARASSO ERFENDI, or< 
dalszy ciąg walk. D ziś walczą: pierwszy raz walka na pięści BOKS 1) Szczerbiński contra R asso. 2) D ecyl 
dująca do rezultatu Helczer contra Ducman. 3) Schulz contra Garkawenko. Początek o  godż. 8 w iecz,

B lety w kasie cyrku._______________________________________

r;
i
i
i
i
i
i

■0HBSB5BBBBei3IS»®»e®®3g
ssóln ik-czka do prow^dre- " 
nia fabryki A nykułów  i  

Spożywczych z kapilałem  od 3.000 Jjg 
złotych , interes egzystuje od 3-ch 
lat, zbyt zapewniony, fachow ość  
zbyteczna, można z udziałem pracy. 
Oferty pisemne lub o s o b ' S t e  przyj­
mują się od godz. 5 7 w ieczór c o ­
dziennie: Wiłno, ul. Nowogródzka 7.
Zakłady P r-em ysłow e „Orzeł*. i

1  s
1 
i

8
8

i
Kupię

kilka tysięcy m etrów  p a p ie -  
§  r ó w k i  o ra z  kilka tysięcy s u -  
H c h y c h  s o s n o w y c h  o k r ą g l a -  
■  k ó w .
s  O ferty  pod  „O . N. 61“ d o  ? k s o e -^ - | 41 
|  dycji „S łow a" w W ilnie.

i
i
8
8
i
i

J

D yrekcja  L asów  P ań stw ow ych  w  W il-
nfe niniejszem podaje do wittciomości, iż 
na dzień 18 w rześnia br w lokalu Dyrekcji 
Lasów o godz. 12 ej w południe zosta ł w y­
znaczony przetarg ustny i zapom ocą ofert 
pisemnych na sprzedaż d.ew na w stanic 
wyrobionym oraz na pniu w N adleśnic­
twach:

Ś w ię ć  ań sk ietn —w stanie wyrobionym  
loco  las (oddz. 17 i 21 cbr. Sudackiego) 
użytku so sn o w eto  IV ki. giuboSci — 39L80  
m3, 111-461,99 m3, II- 52,09 rr“  i I 6,28 
m3. Razem 912,76 m3,

Uż tku św ierkow ego >oco binduga przy 
rzece Żejmianie: 111 ki. grubości 115,28
m3, U kl. g i . - 82,02 m3 i 1 M. gr. 11,99 
m3. Razem—212,29 m3.

L idzkfem  —w sianie wyrobionym loco  
las użytku sosnow ego IV kl. grubości 
3 7 1,06 m3, Ml 180,77 m3, II — 132,66 m3 
i (— 170,53 m3. Razem 8d5,02 m3.

Uży tku św ierkow ego IV kl grub. 26,28 
m3, Ul' 133,03 rn3, II — 80,74 m3 i i—4,91 
m3. Razem 244,96 m3.

Użytku dębow eco IV kl. grubości 6,73 
m3, 1!1 — 24,64 m3 i II -  16,90. Razem — 
48,27 m3

R ó ia n k o w sk iem  - ca 2000 m3 drewna 
uż .-tkc-wego i opałow ego sosnow ego i Sw er- 
kow ego z wywrotów i złom ów  z pomiarem  
po Ścięciu.

B rasław sk łem  — ca 1000 m3 drewna 
użytkowego sosnoyvego i św ierkow ego z wy­
wrotów  i złom ów  w stanie wyrobionym.

Szczegółow e informacje udzielają w y ­
żej podare Nadleśnictwa oraz Dyrekcja La­
sów  Państwowych w Wilnie, ul. Wielka 66, 
tel. 1 2 -5 3 .

D y r e k c ja  L a s ó w  P a ń ­
s t w o w y c h  w  W iln ie .

DOKTOR

D.ZEbDOWUEZ
chor, weneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczowych, od 9 
-  1 , od 5 -  8 wiecz.

.Do wynajęcia
2 pokoje z niekrę-
pującem wejściem , 

I przy ul. Sierakow - 
[sk iego  2 0 -  13 1-1214

» »  j ! l i 9S‘
W ilsftsks 38.

D Z IŚ  O TW A RCIE SEZONU! N jpotężniejszy  film  św iata! & B  I I  N  E ‘ * có rk a  wisielca f 
S ensacja  doby obecnej! S upersz lag ie r sezonu! »»■* U  fil i i  U  I I  B  p rosty tu tk i 

Dramat płci p|g św iatowej sław y powieści EWERSA, W rot. głriwn. k usidelka gwiazda ekranu bohaterka 
„M etrcpoiisa* BRYGIDA HEŁM, IWAN PETROWICZ i PAWEŁ WEGENER. Wielki ten film wyyviera k o lo sa ln e  

wrażenie. „Alraune* — To sensacja Paryża, Berlina i Londynu.
H o n o r o w e  b ile ty  n iew a żn e . S ca n sy  o  god z. 4 , 6 , 8 i 10.15.

Kobieta-Lekarz

Si. I ild n lo m
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW MOCZOW. 
od 12- 2 i od 4—6, 
u!. Mickiewicza 24, 

t l i .  277.

P r z y j m ę
panienkę na m ieszka­
nie z całodziennem  
utrzymaniem, Biały 
Zaułek Nr 8 m. t. — l

Joloiiia"
A Jdidtiew icza 22.

D Z IŚ  O TW A R C IE JE SIE N N E G O  SEZO N U  
N ajpotężniejsze arcydzie ło  doby  obecnej 

głównej £ |j jj  !g j j ||j ||p  Ilustracja muzyczna dostosow ana dc obrazu wykona powiększona orkiestraW lo ii 
genjalny tragik

Jttewrzeliny ttłoaier
koncertowa. Początek o godz. 4 30, ost. 10. 30.

ska

umeblowane po- ' 
koję do wynaję­
cia, ul. Jagieiioń- 
5 i.  o - i l z f

f i s ;  JaaSa'
W ieika 30.

W. Zdr. Nr. 152.

P oszukuje rmeszka- —  
nia z 4 -  5 pokoi z __

D ZIS. N iebyw ały poem at R A a n n a  ero tyczny  d ran ia ! w 12 akt. w rolach głów m
film owy ze śpiew em  U K lB S ilH f l  F lM W afeS  ViV .AN G IB SO N  i IWAN P E T R O W IC Z . 

U w aga: Podczas wyświetlania filmu KONCERT znanego bary tona p X. so lista  opery warszawskiej, który 
wykona szereg cygi.ć.skich rom ansów . Oczy czarne, Ja cię kocham , Czarne Huzary i in.

DOKTOR
b . C lf r i S E R C

wygodami w okolicy i 
Jagiellońskie! P o­
hulanka Mogę zapła­
cić komorne za rok

choroby wenerycj ne ^ <ł T)' . **? f } ‘3 n r . , Pośredn ctwa poząda-
Mała Po-jsyfilis i sk ó rn e .’ WiJ-

jl. Wileńska 3 /  e -  ne‘ P

M iii Besalów!
K w T u ra in o -G św ia io w y  

Ba  LA MIEJSKA 
ł. Ostrobramska 5.

Od ‘nia 8 do 12 września ł?2S r. R->i8fł!fi  7 0ł5fSŚ“ '• eso** przygoda żołnierza
włącznie będą wyświetlane filmy: „UWtSsjJ sifUjUtt L  r lc y i Schwejka w 10 akt; Podług  
popularnej i rozgłośne' pow ieści Masek* „Największa Parada Świata". Orkiestra pod dyrekcją p’ 
VVŁ Szczepańskiego. Kasa czynna od g. 5 m. 30, w niedziele i święta od od g. 3 m. 30 Początek  

seansów  od g. 6-ej, w niedziele 1 św ięta od g . 4-ej. Następny program: „ZEW KRWI*.

no,
iełon *567. PrzyfSt je hulanka 16 — 9 od g.

10 -12 i od 4 - 7  
Z Tek

K o t k i  R n g o r y  P a r y ź a n in

18 1

oc  8 co 1 i od 4 do 8.
____________________________________  i iu « .r n « i  dem onstrowane na z uniwersyteckim  wy-

O n k filp  !S»l«W PVnv ł j ^ L . ^ 5  ilUrnU I W illL lM  wystawie rozsprzedaje kształceniem  i dłu-
» / E w P O K O j  ■ ■ « a i l t | M s i 6 P a l i s h  4 m. l.g o le tn ią  praktyką po-
f ł .  S iJ s ln ls S I S  do wynajęcia z ca ło- W S i  W  m im  W  m  cena zniżona o - j  j^ s z u k u je  lekcyj fran-

choroby skórne, w e-dziennem  u t r z y m a -  ------ --------- --------  cuskiego w śmdmm
nervczne i m oczo- niem, li.b nie, dla sa- iap i *£?»«]»  , .  _  ■ x zakładzie naukowym
płciowe. Elektrotcra- motnych. Plac N apo-sypialka i żyrandol. ł \ r O v U  w Wilnie, ul. Fi.arec-
pja, słońce górskie leona 8 10 l-D zl*  W itoldowa 8. od * * ki lka sprowadzonych ' ; S-6Łpk
djatermja. M ickiewi- . . 11 zran* z Pomorza rasow ych ,™  dobrze orosoe-
Cf 12. r ór Ta t o -  njjbńi do wynajęcia, mlecznych sprzeda 0  ruiacei fabryki w
skiei 9 2 15 g, “ 1 -»J urnebli.Woi.y, ę n r 7 t » d a i e  folwark Markuc.e, . ■ ruchu o rzeb-W.Z.P i ? , ze wszystkiem i w ygo- 3 p r z e u a | ę  u /;inn peinini rui,nu potrzep
— n«"” d n ł f i i  91/ 1" "  darni. M oże być z D O M  murowany, ------- - — ny wspólnik z kapi-

i l r .  i f U ł i U a t l l  obiadami. M ickiewi- jednopiętrowy z ogro- Sprzedaje MŁYNEK tałeni^ od 6.000 do

ras

1
1

Tade u st. R  c zk o w s k i

^ianista z  W a rs za w y
tom

Z głoszen ia  na  lekcje gry  fo rtep ianow ej przyjm uje 
K sięgarn ia Stow . N auczycielstw a Polsk iego , K ró ­

lew ska 1, te!. 314. o - 9 Z Z *
i

darni, 
obiadami, 

choroby skórne i w e- cza 62-a m. 
neryczne. Przyjmuje 
oc godz. 10 do 1 i od 
5 7 p.p. W .Pohiilan- 
ka 2, róg Zawalnei fi 
iń  _ _ _ _ _ _ _  W.Z.P. 1 «

u f  ł  m i h m ń  |
weneryczne, m oczo- |  
płciowe i skórne, ul.
Wileńska 7, tel. 1C67.

LH L wykwalifikowana

—6 dem ow ocow ym . D o- razówki 24 calow e i 10.0JO zł.
wiedzieć się ul. P o -d y namo - M O T  O R Biurze O głoszeń  

B fip o w sk a  Ni 11 v ~ s Z Z f  ze  wszystkiem i p r z y - u l .  Niemi

B '  należnościam i. Rzecz- ^  .te ltf^ZzZ.
a , na U 3, telefon 985

o

P aństw ow y B ank R olny, O d d z ia ł w P ińsku , podaje  do  
publicznej w iadom ości, że w dniu 27 w rześn ia  r. b. o  godz 
13 ej c d b ę d z :e S'ę w lokalu O ddzia łu , ul. Ł ah iczyćska  N r 38, 
Sprzedaż d ro g ą  przetargu  d rzew o stan ó w , p izew ażm e k o p a ln ia ' 
kow ych, z zapasem  o k o ło  25.n00 m.3 drew na, w m aj. W ysock  
(pow . StoIińskO, o d leg łego  8 kim . od st. U diyck.

p o s a d y  * s  Lecznicze
O chm istrzyni W 1  I 1 3 | | 6 Z N E
'ykwalifikowana po-francuskie, w łosk ie -------

 trzebna na *ieS. Z gła-t węgierskie oraz
m a S B B K s W K  S2a(. 8ję, H o le1 Ż or/a  k o ś c i e l n e

g n o m g

O s z c z ę d n o ś c i
A m  sw oje ulokuj na 12

Wst iM fflisffia Ir. L 38#— 28.
Sąd O kręgow y w W iinie niniejszem  obw ieszcza, I 

że decyzją z dn ia  2 sie rpn ia  1928 r. postanow ił: g 
za rzą d z ić  otw arcie p o stęp o w an ia  „układow ego Księ- j 
garni S tow arzyszenia  N auczycielstw a P o lsk iego  S ki g 
Akc. w W ilnie z jej w ierzycielam i (S p r. N r. • 
Z  384/28). OTZZtJ

czy3’*: 8HBJ

T ak sac ja  d rzew ostanów , w arunk i p rze ta rgu  o raz  p ro jek t 
u m ow y są  do  prze jrzen ia  w W ydziale A grarnym  Instytucji C en­
tralnej P aństw ow ego  B anku R olnego w W arszaw ie, N o­
w o g ró d zk a  N r. 50, w O ddziale P aństw ow ego  B anku Rolnego 
w P ińsku  o raz  u A dm in istra to ra  m ają tku  W ysock , p. Je rzeg o  
N iem irycza, poczta W ysock, w ojew  P olesk ie .

L e k a r z -D e n ty sta  
M A R Y A

PżyńsKcs-smołskg
Chorooy jamy ustnej. m, 9 
Plomboy anie i usu\ a — -
nie zębów bez bólu. Poszukuję 
P orcelanow e i z,ot< buny freblanki Uo 5 
kororr- Sztuczne zę- je tniego chłopczyka z 
by. ‘Tojskowyrn, u- k i 1 k o 1 e in i ą praktyką 
rzęńrukom 1 uczącym w bomach pry wamych 
się zniżka. Ofiarna 4 ; rekomendacją. Zgła-

prow G otów ka twoja  
jest zabezpieczona  
złoiem , srebrem i 
drogiemi kamieniami.

kruju i szycia L ^  i
Nr 7 od 9 do 11 gwarantów, polecają .w.e«Hug. ,P rak’ -; fu UDiaa N M ^ t e l e -
zrana.   - o  B -cia  G o łę b io w sc y  tycznej 1 lekkiej m e- ,^®kuP'a Nr ,

& M 7 7 ł^ f lc o   ul. Trocka 3, t e l .7-57 tody. Ceny przystęp-fon 14^-10 _ w ya.je
1 T U u e n iK B  o - t z \ b n e '  Przyjmuje się P? Ą

potrzebna do przygo-, 
towaiua chłopca d o !  
pierwszej klasy, 2j 
godziny rano 30 zł. j 
mies. Połocka Nr 4 i

m. 5. Przyjmuje: 
8 - 1  i od 4 7.

0(1 szać się Jagiellońska

DZIAŁKA 
w ydzielona z ma­
jątku odl. od st. 
kol. 3 kim. obsza­
ru przeszło 50 ha. 
z domem m iesz­
kalnym na 2 k oń ­
ce. Sprzedamy n« - 
tychmiast dogodnie 
D. H.-K. „Zachęta* 
M ickiewicza 1,
tel. 9-05. o —

pod zastaw
r b ; t a i i f f i ' ; . “7 « k n i 2 i i o . » . . ^ b , ,  b ,m « -  
płaszcze i kostjumy. « w  > różnjch  to -  
w edług ostatniej m o- 
dy. Mistrzyni cechow a „

„WŁADYSŁAWA*. F fi3 V IC 2 !S E
p S Wdkn ?ch .

-  Trocka 11 m. 9. Vi-kanie zapewnione.

STENOGRAFJ1 sible de 4-a 6 heures. 
listow nie najszybciej 1 k ilk
wyuczamy. „Stenograf 
Polski", m iesięczn ik f

Wydz. Zdr. Nr. 3 r^no i oa 3 4.
Nr 1 m/4, od 10 11 2  folw arki

4 23 -  1
£ *  m u k t  M a  k  * & - * ■  7

ISh

nograficzny —Warsza­
wa, Krucza 26. 

w W ileńszczyźnie 35 3935-16
S&L, B U 1 Y N O W A N A  pra-j 65 M iskbtetacji  -------

l i  cowniczka b i u r o - lejow e,. Zabudowanie S 1 \ t l & i n

wychodzi. Instytut Ste- I C U B f

D r x e v k a  1 k r z e m y  a w o c o w e

jabłonie, grusze, śliwy, czereśnie, w iśn ie  
agrest, porzeczki, maliny oraz ozd ob n e

Z aaklim atyzow ane, w yhodow ane
szkołach

na mie,sci3 w

K a w  L i s i k :  J o b r y  u y b ć r

Są do nabycia w S zkó łkach  M azelew skich przy 
K olonji W ileńskiej #

C E
WILNO, Zaw elna 6 - 2 .  

N Y  P R Z Y S  T Ę P N E.

gubiono książk i 
w ojskow ą Y-yri. 
przez P. K U.

s a a B S S B S B s a s B E a s i * J s s u ' 3 5 3 s
| |  C  Poez„ik ,897,

• i--\ i i    i A ,'m<a Rromcłotuaszkoły  ludowej i za- ki najlepszej Bronisława 
ieważnia 
o - Z L L *

i  m m g f f i E ,  u

INSTOUM EHTY CEODEZYJilE
a  Z o s ta ły  n a g r o d z o n e  n a  1 c li T a . ,g a c h  P ó łn o c n y c h  i W y s ta

3
9
a
9

I
9

w ie  Rolniczo-Przetrrysłowef w Wilnie - 1928 r.

9
9
9
9
9
9
9

■ # ,w o Rd Z i j UU sp iesźn ie 'd o  sprzeda-O rzeszkow ej l i m .  16na .im ię Br
a e c ia  biurowego « ;a- Wilno, ul. M ick ie-od  1 do 7 dowiedzieć Spejczysa, un 

\KUSZLRKA względnie jako nau-w icza «  m. 7. - o s ię .  o - g L lk s ię .
10 czYcielka. Posiada

B F ortep ian y , p ian ina i fish a rm o n jc  ■
5  Najwyższe nagrody na Targach Północnych w Wilnie— B
a Złote medale 5

ś s ł o s z e n i e
ę znajom ość

ń ^N iezam O ż-rfawa® lekcie muzVki- 46 m. 6. N iezam oż- ’
nym ustępstwa

Z. P. Nr 6.
Oferty proszę kiero­
wać w|g adresu: 
wo - Św ięcony, 

Lekarz-Dentysta K ościelna, Wł.
Ch. KrasnosielsKi ------------

No-
ul.

Har- K. Dąbrowska.
ul. Wielka 21. W zno- _ 
w ił przyjęcie, od 10 ; 
do 2 i od 4 d a  1 w.

Reprezentacja i Skład Fabryczny

U

19Optyk Rukin m
9
9

9
9
I

r  E iD n A b E j
O — m m . n

ul. D om inikańska 17, tel. 10 58.
N ajs ta rsza  firm a w k ra ju , egz. od  r. 1840.i ^ a j D i u i  i i u u  n i  m u  ”  . .  i

! ~ B B » 3 B a w a a a a B « f e 7 » g e i a a B i J B B B

Pokój
słoneczny z wygoda­
mi, umeblowany lub 
nie do odnajęcia. 
M ontw:lłow ski zaułek  
19 m. 1. (OgUdać od 
godz. 4 6 ). -- o
Dfllfńi względnie dwa ruuUJ, do wynajęcia 
pod biuro, lub m iesz­
kanie. Ogl. od 4 Jo 6 
w iecz. Zaul. $w . Mi­
chalski 2 m. 23 - o

domy drewnia- 
f -  ne, dochodow e  
z placem o k o ło  
950 s ą t . kw .sprze­
damy za 2.500 

dolarów  
D. H.-K. „Zachęta* 
M ickiewicza 1, 
tel* 9-05. — o

ęTżzhJj
B Wilno, u l. Niem iecka 3, tn. 6 ■
S  W ielki w yb ór  krajow ych  i za g ra n iczn y ch  in s ir u m e iitó w .g  
a  tylko gw arantow anej jakości. C en y  j e k l a m o w^. | 
B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B O

M agistrat m . O szm iany  ninieiszem  o g ła sza  k o n k u rs  
na s tan o w isk o  m iejskiego technika budow lanego , p o ­
siad a jąceg o  dla ob jęcia tego stanow iska  up raw nien ie , 
o k reślo n e  u staw ą budow laną  z dnia 16. 11 — 1928 r.

(D z. Ust. R. P. Nr. 23 poz. 202).
U posażenie  w ed ług  VIII st. służbow ego .

T erm in k o n k u rsu  upływ a z dniem  15 październ ika  
1928 roku .

WYGRANE:
15.060 z t . na N r. 6452 

f  5.000 z ! , na N r. 56955
pa(T o " T t f u T z T 1 H  IW iSlOW SK!

WILNO, ul. N iem iecka 35, tel. 13-17.
Tabele wygranych można sprawdzić bezpłatnie codziennie 

od godz. 9 do 7 w.
L osv do  5 -e i k lasy w  b ard zo  o g r a n ic z o n e j  ilo śc i je sz -  

„„h .W n. R ó w n ież  nrzY ltnuiem y za m ó w ien iac z e  są  do n ab ycia . R ó w n ież  p rzyjm ujem y  
na lo sy  do  1-ej k lasy  XVIII F lsk . L o te n . P a ń s tw o w y .

M agistrat

i ■ >
108. 5 1

Śpieszcie do K .M lH K O U łS K lE C O , Niemiecka 1 5 .|

Rrtysfyczi?^ Hfelier Damskicti Ubiorów
prży T -w le  „P om oc Pracy", W ilno, S u b o c z  19, te l. 198 , B  

■pod kierownictwem  pierwszorzędnej artystki i krojczyri z n a - i  
Snych firm Paryskich. Co tydzień otrzymuje się m odele i r y -J  
■  sunki znakomitych paryskich ariystów  i mód. r
Sob sta lu n k i przyjmuje się na palta, kostjumy, suknie w iz y to w e j  

i balowe. Gwarancja za minimalny użytek materjałów. 
U rzęd n iczk o m  i n au czy c ie lk o m  rap^t f na  raty. — o ł  

Subocz 19, tel. 198. Przyjęcie obstalunków  od 11- 3 - e j .J  
BBBBBBBBBBHBraBBHBOBBHM B

■

IWilno,

B S

Europeizacja Afganistanu.
Reform y Amanullaha chana. Król Afganów a kobiety.

Po w ro tu  króla Amannulacha  z jego niony“ . A pod niem umieszczono dru 
7-mio miesięcznej  podróży  europe j-  gi napis,  przeznaczony dla pr zeds ta  
skiej ludność Afganistanu oczekiwała wicielek płci pięknej,  k tó ry n f^ o m im i
z d o ś ć  mieszanemi  uczuciami.  Podczas  
gd y  jedni ożywieni byli w oczekiwa­
niu sw ego monarchy  uczuciem rados­
nej niecierpliwości ,  innych gnębi ły ró­
żne ponure przeczucia.  Nie t rudno tez 
b y ło  przewidzieć,  że z podroży  euro

kowano,  że kobie tom z czadrą  (zas ło­
na na twa rzy)  do parku wchodzić  nie 
wolno".

W  najbliższych dniach zbierze się 
w stolicy Afganistanu t. zw. „dżi rga",  
t. j. zgromadzenie  najwybitn ie jszych

pejskiej  padyszacha ,  przed którym o- działaczy pań s twow ych  celem uchwa-  
twarły s i^"podczas  jego  pobytu w lenia całego szeregu doniosłych re- 
ę łównych  ośrodkach  kultury europej -  form ( jak  depesze  doniosły,  o twarc ie  
skiej w całej ich pełni wspania łe  res- dżi rgny już się odb yło ) .  Dla  członkow 
pekty wy nowoczesnego  rozwoju  ludz- tego osobliwego par lamentu,  l iczące- 
kości,  nie zrodzi się nic dobre go  d i i  go kiika tysięcy osób,  zamówiono u- 
tamujacych  wszelki pos tęp  ws teczni -  b rania  europejskie i fi lcowe kapelusze,  
ków or jentalnych.  gdyż wybr ań cy  narodu służyć mają

D rogę  z Heratu do Kabulu (stol icy szerokim war s tw om ludności dobrym
Afganis tanu) odbył  Amanulah Chan w 
samochodzie,  przyczem miał na sobie 
w yg o d n ą  rosyjską „ rubaszkę" ,  której 
z p o w o d u  wielkich upałów,  panują­
cych w ojczyźnie padyszacha ,  ustąpić 
musiały miejsca sz tywne gorsy  i krę-

przykładem.  Że przy tej okazji  nie od­
będzie się bez komicznych nieporozu­
mień, nie t rudno przewidzieć,  gdyż 
jest rzeczą nie do pomyślenia,  by  bez 
miary zamówione  ubran ia  pasować  
miały wszystkim ich przyszłym posia-

pujące  wszelki ruch obcisłe fraki euro-  daczom.  Bardzo być  może, iż niektó-
p e jsk ie . rzy z pośród  członków „dż irgi" nie

Natychmia s t  po przyjeździe do Ka zechcą ubrać  a dużych,  lub za ma 
bulu przystąp ił  król Amanuilah do re- łych garni turów,  ale takich p e dan tó w  
formowania  odzieży swych poddanych ,  nie będzie zbyt  dużo.  Wielki  o g ó ( , j p a -l k /1  C I I I I C I  J  X -------------  J   -  -  c  ̂ -- .  .  „ v

W mieście Pa gm an ,  będącem dla Afga nów" pos łów ?. .ganistanskich parado-
n is łanu  tern, czern dla Francji  jest wać  więc będzie już w czasie najbliz- 
Wersa l ,  wywieszono przed wejściem szym w ubiorach europejskich,  t ak  że 
do pa ik u  nas tępujące  o b w i e s z c z e n i :  pod tym względem par lament  kabul-  

Aiganom w ubraniu europejskicm. ski w niczcm nie będzie sic różnił od 
lecz z czalnta na g łowie  (cza lma— tur-  izb us tawo da wczych  w pań s tw ach  cy- 
b a n  przyp.  red.)  ws tęp  surowo wzbro  wil izowanych.

Najwięcej  t rudności  i n ieprzyjem­
ności ma Amanuilah Chan z reformo­
waniem stroju kobiecego.  Damy jego 
świty pos tanowiły w swej garderobie  
przeprowadzić  na własną  rękę grun­
towną  reformę, przywożąc  z na jwięk­
szych ma ga zy nó w parysk ich całe ku - 
fry wytwornych  okryć i kapeluszy.  Ja­
kież bv ła  jednak  ich zdumienie,  kiedy 
po powrocie  do kraju padyszach  za­
rządził,  że w ciągu dwuch tygodni 
wszystkie damy jego świty winny z 
szaf swych usunąć  okrycia paryskie i 
zastąpić jęęokryciaini wpr awdz ie  euro-  
pejskiemi,  ale krajowej  produkcji .  Ca­
ła rodzina króla, chcąc dać dobry  przy 
kład e legantkom kabulskirn,  sprawiła 
też sobie niezwłocznie nowe okrycia,  
wykonane  wyłącznie z materjałów wy 
robu miejscowego.  Król Amanuilah 
chce w ten sposób  przyczynić się do 
rozwoju własnego  przemysłu kra jowe­
go, który liczyć może każdej  chwi' i  na 
najskuteczniejsze poparc ie  ze s trany 
przezornego monarchy.

Jednym z najpoważniej szych pro­
b lemów reformy stroju kobiecego w 
Afganistanie jest  niewątpl iwie s p raw a  
t. zw. czadry,  t. j. zasłony,  p r zykryw a­
jącej zwyczajem orjentalnym twarz 
kobiet  afgańskich.  Czad ra  ta jes t  nie- 
tylko t radycyjną  częścią sk ł adow ą o- 
cizieży kobiecej w tej części świata,  
lecz pos iada  znaczenie symbolu kul­
tury wschodniej ,  symbolu bezprawia,  
pope łn ianego  w obec  połowy ludności.  
Padysz ach  nie ukrywa bynajmniej  
swych zamiarów w przedmiocie zer­
wania  z tą nawet  t radyc ją  i jest dale­
ko szczerszy,  niż się powszechnie  przy 
puszczało.  P o  swym powrocie  do Kra­

ju oświadczył  on bez wszelkich ogró 
dek, że kobieta a fgańska  rozstać się 
musi z „czadrą"  i że się z nią rozs ta ­
nie pomimo pro tes tów konse rw a ty w ­
nych fana tyków.

Pe w n e g o  poranku  l ipcowego na u-  
Iicach i bazarach  kabulskich zjawili 
sie specjalni wys łańcy  królewscy,  Któ­
rzy w imieniu monarchy  wezwali  ko­
biety afgańskie do przybycia  na spe­
cjalny wiec kobiet.  Na  wezwanie  to 
zaraegowały  tysiące zapomnianych i 
i poniewieranych  żon i matek,  które 
do tychczas miały tu tylko obowiązki ,  
p raw żadnych i przywi le jów nie zna- 
jac.

Wiec kobiet  w Afganistanie! Czyz 
to nie sensac ja  p rawd ziwa?  Publiczne 
zebranie uciskanej  części ludności,  któ 
i a zebrała się by odrzucie noszoną^ od 
stuleci „czadrę" ,  by  zerwać z odwiecz 
n a ’ tradycją.  Przecież to istna rewolu­
cja, bunt  kobiet,  —  do tego jeszcze 
bunt,  na czele k tórego stoi sam król 
Amanuilah.

Wiec  kobiet  poświęcony był jed­
nej tylko sprawie  —  sprawie  „czadry".  
Mało kto wie, że kto do noszenia cza­
dry nie jest  p rzyzwyczajony,  wyt r zy ­
mać może z tą maską na twarzy  naj­
wyżej  pół godziny.  A kobieta a tgańska  
nosi ją przez całe życie. Maska  ta 
(gdvż 'inaczej dziwacznej  tej części 
ubioru kobiety afganistańskiej  nazwać  
nie można)  przykrywa całą twarz,  po­
zostawiając  jedynie w ąską  szczelinę 
dla oczy, ale i ta zasłonięta jest  gęstą 
siatką.  W  swej dolnej części „czacha 
się rozszerza,  p rzechodząc w jakąś dzr 
w na płachtę,  zwisa jącą  aż do ziemi i 
znieksz ta łcającą  całkowicie figurę ko­

biety,  która w ubiorze tym robi raczej nic innego prócz ścian haremu nie wi 
wrażenie  ponurej  b rudno-szare j  pira-  dzą. Są one niewolnicami swych mę-  
midy, niż żywej istoty. Wie lka  hala,  żów, którzy m gą robić z nien. wszy-  
do której zwołane było zebranie ko- stko, co im się zechce,  mogą  je bić, ka 
biet  afgańskich,  szybko napełni ła się towac,  którzy mogą  robić z niemi w szy  
po brzegi.  Wszys tk ie  kobiety,  które Tem u  wszy  stkiernu t rzeba  po łożyć 
przyszły tu na wezwanie  króla,  zdjęły kres. Kobiety afgańskie muszą o t rzy-  
swe „czadry"  i p rzystąpi ły  do wieco-  mać równouprawnienie ,  muszą korzy-  
wania.  Ponieważ  jednak nowe ucze- s tać m  wszystkich  p ra w obywate l -  
stniczki wiecu nie p rzes tawały  napły— sLich. Jeżeli k tórąkolwiek z w a s  niąż 
wać ,  t rzeba było zbyt  małą haię opu- uderzy pantoflem, uderzcie go za to.

golemścić i zorganizować  wiec pod 
niebem. W  pewnej chwili między ko­
bietami powsta ło  zamieszanie:  na try­
bunie ukazał się król. Korzysta jąc z 
przys ługującego  mu prawa,  wygłosi ł  
on do „ods łonię tych" kobiet  wielką 
mowę. Nie sposób opisać wrażenia,

—  uprawniam was  do tego, —  kamie­
niem zabijcie go, —  mc wam się za ,  
to nie ‘danie.  Każda  kobieta,  którerj  
się stanie jakakolwiek krzywda,  n iech;  
przyjdzie do mnie, a ja jej pomogę  
Założyłem specjalny fundusz,  z k tó r  
go czerpać będę  środki na  popiera:

jakie mowa ta wywar ła  na obecnych krzywdzonych  kobiet.  W  najbliższ, _ 
przedstawicielkach płci pięknej.  W s z y  czasie założę szereg fabryk,  w  któ

e c u ;
gę- i 
i r e w

w

stkie niemal kobiety z lękiem spogią 
dały 'Y kierunku bramy,  jakby  oczeku 
jąc, że lada chwila wejdzie tędy 
'„ktoś", kto ukara łby  je za to, że słu­
chały w takim spokoju tak „strasz 
nlpćh" słów padyszacha.

,.Z czadrą musimy raz na zawsze 
Jkńftić koniec, —  powiedział  Amanu

rych p r a c o w a ć  będą  ty lk o  K obiety .  
Idźcie do ty ch  fabryk, wyzwólcie się 
z pod m aterja lnej  z a le ż n o ś c i  od męż­
czy zn .

Wrażenie  tego przemówienia  było 
piorunujące.  Kobiety przez długą chwf  
!ę staiy bez ruchu,  nie będąc  w stanie
wymowie  słowa. Sam król t ak  oto 

flah Chan N aw e t  w tak zacofanym przemawńał.  Sam król oświadczył ,  iż 
kraju,  jak Persja,  chodzą kobietw bez walczyć będzie o p r aw a  kobiet  a fgań-  
czadry.  Koran nic nie mówi  o czadrze.  skich. T a k  jest, dla kobiet  afgańskich  
Kobiety naszych plemion wiejskich lozpoczyna  się za pan owan ia  Amanu- 
nie zakrywają  twarzy.  Dlaczego czy- llaha Chana  nowa era. era wolno-
nią to kobiety w mias tach?  Jaki ma to 
sens?  Dwie są możl iwość’: albo ko­
biety w całym kraju chodzić będą z 
zasłoną na twarzy,  a lbo kabiety miej­
skie pozbędą  się tego barbarzyńskie* 

;go zwyczaju! Kobiety w naszem pań­
stwie żyją gorzej,  niż zwierzęta,  a tnęż 
czyźni t raktują je, jak psów.  Kobiety

ści i równości .  Afganistan się europe i ­
zuje.

I. S.

*

j a w c a  Stanis ław Mackiewicz,  kedakaot odpowiedzialny  Wiioiu v.
D rukarn ia  „W y d aw n ic tw o  W ileńsk ie" ul K w aszelna 23.


